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W  ubogiej słajenct 
FrzyszedL Fan nad pany, 
B y skruszyć w  przyszłości 
Niewoli kajdany.

1 m y dzisiaj wolni 
Floid niesiemy lob ie  —  

My Lud polski  —  dary 
Składam y przy żłobie.

Nie zioło niesiemy 
Do świętego progu  —

Lecz łupy zdobyte  
N a odwiecznym wrogu.

Austryackie czako 
Co spadło w  pokrzywy, 
Gdy zm ykał przed nami 
Frydryk niegodziwy.

Fikelhauha pruska 
l  crcler WahgLma, —

Fi ndenburg je zgubił 
G dy uciekat szeana.

i  czapka moskiewska  
1 kozacka pletnia  —

Dała nam ją  w  ręce 
Wojna długoletnia.

Krwawe to trofea,
Bo i praca krwawa  —  

Przyjm Jezu od Polski, 
Co Cię w  czci w yzn aw ał

E .
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Tra dycya Narodu polskiego zw iązana jest 
najgłębiej ze św iętam i Bożego Narodzenia.

Od najw iększych  naszych m ocarzy ducha  
począw szy, a  na najprostszym  i najskrom ­
niejszym  pracow niku skończyw szy — w szy­
scy Polacy, przy polskim  „opłatku'4, w  śn ie­
żnym  i  cichym  dniu w igilijnym  czują się  
braćm i serdecznym i — czują się  jedną w iel­
ką rodziną.

W  tern chrzęścijańskiem  św ięcie, gdy N a­
rodziny D zieciątka Jezus w spom inam y, —  
tkwi przcdew szystkiem  uczucie w iary prze­
ogromnej w  przyszłość.

Bo w  ubożuchnej w szak  stajence naro­
dził się  Jezus. Ubożuchną i  opuszczoną była  
Jego M atka.

Alo nad stajenką betleem ską zabłysła już 
w chw ili Narodzin Jezusa ta prom ienna  
gwiazdka, która od dw udziestu już w ieków  
Świeci n iepokalana nad Ludami w szech­
św iata, a  dla P olsk i — biednej i um ęczonej 
w ciągu ostatniego stu lecia  — corocznie by­
ła najpotężniejszą i  najsłodszą spójnią m ię­
dzy daw nym i la ty  w olności i tryum fu a o- 
statn im i dniam i up°dku, rozterki, niew oli.

Żadnego św ięta  tak nie ukochał lud pol­
ski, jak  w łaśn ie  św ięto  narodzin m ałego  
Chrystusa.

Ileż z tem  św iętem  ztm owem  zw iązało się. 
legend, ile  kolend, ile  poezyi szczerej i  s e r ­
decznej!

Gdyby zliczyć ty lko te łzy  i te tęsknoty, 
Jakie w  dniu  w ig ilijn ym  popłynęły w  w iecz­
ność z oczu i dusz naszych  w ygnańców  i ka- 
tórżników sybirskich, naszych  em igrantów  
paryskich czy lozańskich* naszych „więź­
niów' stan u“ w  trójzaborczej kaźni — gdyby  
tylko zliczyć te szlochy i w estch n ien ia  tu- 
łacźe w  m roźnym  dniu grudniow yin w ciągu  
stu lecia  polskiej niewoli,. — io już by ze 
św ięta  Bożego Narodzenia urosło przepotę­
żne sanctuarium  polskiego ducha, polskiej 
m yśli, a jednocześnie polskiej m ocy i wiary.

A  jakiż ogrom  pow staje tego zbiorowego 
uczucia całego Narodu, gdy sobie uprzyto- 
m nim y, że jeń cem  w szak tętnem  z w ydzie­
dziczonym i i  katow anym i' patryotam i biły  
gorąco od stu lecia  m iliony serc polskich w  
kraju — w  tę w łaśn ie  noc przecichą i prze­

cudną — przeczystych Narodzin betleem - 
skich.

Św iętem  jedności, pojednania, zgody i  
przymierza było zawsze w  najgłębszych taj­
nikach duszy Narodu Polskiego to urocze, 
białym  śniegiem  otulone, a gw iazdką gore­
jącą na niebie rozprom ienione —■ św ięto Bo­
żego Narodzenia.

I niech takiem  w  Polsce pozostanie — po 
w iek  wieków.

A dziś zw łaszcza — gdy budujem y odn0" 
w a podw aliny pod przemożne stropy 
naszej N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
rej korony Królową, jest D zieciątka Jez1*9 
niepokalana Rodzicielka, — ‘ niechaj dZi 
szczególniej dostojnie zabiją dzwony wśfer 
stk ich  serc polskich i w szystk ich  polski^  
kościołów  w  jeden ton potężny:

W szystko d la  Ojczyzny, w szystko dla 
skh

„Co się tyczy wewnętrznego rozwoju polskie­
go, to możina go przyrównać do świata po stwo­
rzeniu, noszącego ślady wczorajszogo chaosu'1. 
Temi słowy scharakteryzował wewnętrzny stan  
Polski znany ar gielski publicysta d r Dillon w 
swojej znakomitej książce „Konforeuicya poko­
jowa". W krótkich tych słowach ujął on dosko- 
nule to, co się u  nas azńeje.

Jesteśmy państwem miodem. Powstaliśmy zb  
zjednoczenia dzielnic, które przez wiek z górą 
rozu ijały się pod obcem jarzmem, innemi rzą­
dziły się praw am i, inaczej kształtowały ducha, 
inne m iały stosunki (gospodarcze i  polityczne. 
Patrząc realnie, niie można wymagać, by w  ciągu 
dwu la t po zjednoczeniu dały się usunąć różnice, 
dały się ujednolicić stosunki. Je-sieśmy stale 
świadkami zabiegów, podejmowanych o to  uje­
dnolicenie, zabienów, które nie mogły leszcze do 
tąd  wydać pełnego rezultatu . Antagonizmy dziel­
nicowe straciły  wprawdżie na ostrości, ale is t 
nieją i jeszcze czas jakiś istnieć będą. Ujednoli­
cenie adm inistracyi postępuje ale nie można 
się dziwić, że nie zostało skończone, że jeszcze 
dużo pod tym względem mamy do zrobienia.

Jeżeli chodzi o administracyę, to trzeba sobie 
powiedzieć, że to jest najsłabszy punkt naszego 
państw a. Nie mamy dotąd administracyi takiej, 
jakąbyśm y mieć chcieli. Nie dowodzi to bynaj­
mniej, jakobyśmy nie mieli zdolności admini­
stracyjnych, jakcby&my sami nie umieli się rzą­
dzić. Przyczyna tkwi w tem, że mamy za mało 
int-eligcncyi, nadającej się do sprawowania fun- 
kcyi administracyjnych To jest zrozumiałe, gdy 
się zważy, że z pomiędzy wszystkich dzielnic 
Polski jedna jedyna Małopolska miała możność 
wykształcenia swoich obywateli w służbie adm i­

nistracyjnej, jedna jedyna Małopolska m iała 
wogóie możność kształcenia swoich synów w 
średnich i wyższych szkołach. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że powoli i  w dziedzinie adm inistia- 
cyi postępujemy naprzód. Siły, wprzągnięte w 
służbę adm inistracyjną, w yrabiają się i można

mieć nadzieje, że za jakiś czas aparat admmk 
stracyjny funkeyonować będzie jeśli nie dosłm* 
nale, to w każdym razie zadowalająco. Na i urok 
nie trzeba tu  wydatnej współpracy ze 
całego społeczeństwa.

Skoro mowa o społeczeństwie, to doprawdy, 
czasem niepodobna się oprzeć wrażeniu że 
czna bardzo część ładaości zapoznaje zfpła *a 
iż mamy własne państwo. Odnoszenie się spoi®* 
czeństwa do władz ma bardzo często charakler 
taki, jakby się to społeczeństwo odnosiło nh 
rzątdu swojego, ale do rządu zaborczego. PfZel 
ścia wojenne wytworzyły wiele pretensyi, 
ryoh.zaspokojenia obywatele domegają si? ^  
rządu, tak, jak gdyby ten rząd\był wsz<ibD’T 
cny, jakby rozporządzał takim i zasobami, jakr 
mi noziponządzały rządy zaborcze i taką maszy1!? ■ 
państwową, jak ą  one pcsiadsily. Prąd, zmjcrz»J* ’ 
cy do upaństw aw iania wsystkiego wywołał 
mózgach przeświadczenie, że każdem u oby*,flir 
łowi wszystko powinien zrobić rząd. Nikt nie ^  
daje sobie pytania, skąd ten rząd m a wziąć » 
ki, czy roiziporządza siłami odpowiedniemi, 
wogóie powinien się podejmować pewnych xf .  
czy, natomiast często słyszy się: „Jeśli polM* 
powstała, jeśli ir.arny własny rząd, to niech 
rząd daje wszystko, czego mi potrzeba!'4

To jest inoże najsm utniejsze w .raszcm 
państwowero, że obserwować możemy w 
dzie poniekąd zanike ner gili indywidualnej i *WJ  
rowej. W niejednej dziedzinie dałoby się z*0" „ 
bardzo wiele, gdyby społeczeństwo nie oczf^j. 
wało od rządu kierownictwa l środków-, lecz 
hierało się do roboty samo. Żadne państwo 
może wyręczać obywateli w wykuwaniu do&‘ , 
bytu, w rozwoju stosunków gospodarczych ’ , 
nansowych, tembardziej zaś nie może tego rJ®ił 
nasze młode państwo, które do dziś dnia nie ^  
jeszcze ostatecznie ustalonych granic i klór®v- 
rząd m usi całą uwagę skierowywać na bud°^ ; 
względnie rozbudowę tego wszystkiego, co st*

JAKÓB BOJKO.
Wics narszałek Sejmu Ustaw.

(Zdarzenie prawdziwe).
Jako nieszczęśliwy suweren, a jak „życzliwi* 

przyjaciele dodają .analfabeta*, nigdy się nic iu- 
uifein nikomu naprzykrzać. Nie żebym sam był 
taki honorny, ale się trzymam starego przysło­
wia: „gdzie cię radzi widzą, tam nie często by­
waj*, a jak we wszystkich starodawnych przysło­
wiach, tak i w tem jest dokumentnie rozum 
i nauka.

Jeszcze jako 15-letni dryblas poszedłem raz 
z innymi na tak zwaną „dobrą noc* do sąsie­
dniego domu, aby się tańcującym paroin przy­
patrzeć i przysłuchać się muzyce, co do dziś ma 
urok niewypowiedziany. Rozumie się, że mnie 
oto nikt tam nie prosił, broń Boże 1 Owszem, go­
spodarze wesela gniewali się na takich gości nie­
proszonych, ale że to już był taki niekulturalny 
zwyczaj u wiejskich chłopczysków, toć ci sobie 
z tego nic nie robili.

Muzyka rżnęła od ucha naszą nadwiślańską 
nutę, a drużbowie, upoceniżeto „raty prze raty“, 
wywijali w tańcu z nadobnemi naszemi Kasiami 
i Marysiami, śpiewając starodawne piosenki, peł­
ne prostoty i rubaszności, którychby chyba trze- 
ba szukać u starego Reja, lub u Wacława z Po­
loka.

A cóż dopiero, jak się rozśpiewały ustrojone 
druchny i śpiewać zaczęły. Pamiętam, jak Hanu­
sia Zającówna śpiewała między innemi:

„Bóg by dał, Bóg by dał i ta święta Hanna, 
Ażeby ja se też w wianeczku umarła.
Chłopcy by mnie nieśli, kapela by grała,
A moja matusia za trumną płakała.44

Słuchałem z zapartym oddechem tej piosenki, 
a tu jak ci mnie ktoś urżnął, jak to mówią 
„w łe p \  że ażem wszystkie gwiazdy na niebie 
ujrzał, choć śnieg sypał tumanami.

Oglądam się skąd taka „opatrzność*, ale stare 
parobczyska stali przy ścianie i z największym 
spokojem palili fajki, jagby nigdy nic.

Jak niepyszny wróciłem z zapuchniętą twa/zą 
do domu, wylazłem na ciepły piec i postanowi­
łem sobie święcie: nigdzie tam nie chodzić, gdzie 
mnie nie prosz'ą.

Ale przeszły czasy, kiedy tę maksymę musia­
łem jak niepyszny porzucić. Posłując ćwierć wie­
ku, trzeba było łazić po różnych biurach tak we 
Lwowie, jako też ongi i w tym Wiedniu, który 
nas Małopolan tak tumanił. Tak tam we Lwowie, 
jak i w Wiedniu, człeka różne przyjęcie trafiało, 
ale trzeba wyznać prawdę, że czein był wyższy 
urzędnik, tem człeka przyjął grzeczniej, a prze­
ciwnie mnie spotykało, gdy się szło do jakiegoś 
niższego podskakiewicza.

O i)m sposobie wszyscy ludziska wiedzą do­
brze i trafnie o tem mówią, więc co to o tem 
pisać. .

Nareszcie dał rni Pan Jezus doczekać wolnej 
Polski, dożyłem i Sejmu Polskiego w rozbryka­
nej Warszawie, a na me nieszczęście, wybrano 
mnię, jakby na despekt, posłem na moje stare 
lata. f

Ludziska zawsze mieli i mają tysiączne bolącz­
ki słuszne, a bardzo często nie słuszne i piszą

ci do biednych „suwerenów* setki listów, $ • 
im te sprawy załatwić i odpi«ac zarazinieczł .

Fraszka było odpisywać, gdy opłata poczto . 
była mała, ale dziś nie wiem, kogo będzie r 
by na tyle listów odpowiedzieć. I to jeszcze &  ̂
dnia! Ale to łażenie po ministerstwach w 
szawie — to coś strasznego, bo to eij
wielkie, urzędy ministeryalne porozrzucane PeJm 
łem mieście, a buciska przedrogie, toż to * ”  
zagłaba nie byle jaka.

Niedawno miałem ważną sprawę do Pr?tnr(y  
Witosa, który tak spać nie dawał i nie daj9 *' 
nym ludziskom, a najwięcej dlatego, że n‘c 
krawata. Darowaliby mu, że niema wyćwiki P*  ̂
nazyalnej, że trąci „sporo gnojem*, a nawet ^  
że taki chłop, a ledwie się na jedną córkę 
silił, ale braku krawatki nie mogą mu 
Co to znaczy, jak się kto ząweźmie i ka^ 
szmatki pod szyję nie kupi.

Towarzysząc mu tyle lat, znalem jeg°. -^e 
i pamiętam, jak go prosił cały Klub nasz' cl 
kluby, aby był premierem. On.się upierał ^ 
łych sił, a nawet pomnę, jak koleżka Sta p 
mnie molestował w Sejmie, bym zlnusił' 
do przyjęcia tei teki. Ale żeby się znów ta* jjj
i jednej krawatki nie kupić sobie, to teg°4 
po nim nigdy nie spodziewał.

Ale wracam, gdziem się wybrał.
Telefonuję do niego, kiedy rnue może p - 

a ten mi mówi, że aż jutro! ; . : p*
— Kroćset djabłów zjadłeś, mvślę sobie ^ 

powiadam mu: „Ja się dziś muszę z l0M 
dzieci* _

Ledwo się namyślił i kazał mi przyjść ng 
południe do swego biura. Zaszedłszy tarn,
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*1 zasadnicze, fundam entalne podstawy pań- 
|#twa.

Powje ktoś może, że państwo samo poniekąd 
utrudnia obywatelom swobodę w pracy gospodar 

Zapewne. Pokutujem y jeszcze za wciela­
ne w życie podczas wojny światowej doktryn 
jfozmailycfc, które już podczas wojny wykazały 
w zetknięciu z rzeczywistością swoja nieraz ab- 
^rdalnośd. Ale jednak osad tych doktryn po­
msta! w umysłach i trudno go usunąć. Wystar- 

przypomnieć spraw ę wolnego handlu. Nie 
się pomyśleć, by społeczeństwo mogło się nor- 

tof-lnie rozwijać bez powrotu do tej normalnej 
Przedwojennej formy życia gospodarczego, jak.7. 
fest wolny handel. A jednak są ludzie, są  całe 
Stronnictwa, które nie mogą otrząsnąć się z sug- 
&estyi wojennej i boją się samych tych słów: 
"Nolny handel’*. W pierwszej linii mowa tu  oczy 
kiście o wolnym handlu środkami żywności. Pra 
*0 ekonomiczne, że ceny wszystkiego i wartość 
•alu ty  norm ują się wedle cen chleba, nie m -  
'tało w wojnie światowej, w której wiele dogma- 
*vv rozsypało się w proch, naruszone. A jednak 
łPrzeciwiano się ze wszystkich sił wprowadzeniu 
polnego handlu w tej dziedzinie, choć dla minie 
*®*t rzeczą, oczywistą, że gdybyśmy w roku ze- 
*%m już byli poszli na  tę drogę, to  mielibyśmy 
*fecej aprowizacyi, zapewne tańszej, a  w tym 
feku nie bylibyśmy się już w grudniu kłopotali 
•? żywność. W tym kierunku trzeba będzie rady- 
jfelrsych zmian w dotychczasowym systemie, 
fereba będzie zrzucić z siebie lęk przed powro- 

do tego, 00 zostało wypróbowane, co jest 
®0rmalne i co jedynie może zapewnić uzdro- 
fetiie stosunków.

J^racam  jednak jeszcze do samego społeczeń- 
Leży już w charakterze polskim niezwykła 

"titykomania. Po odzyskaniu niepodległości 
pżybrala ona rozmiary zastraszające. Rozpoli­
tykowanie, w ujemnem słowa znaczeniu, ogarnę- 
0 Wszystkie warstwy. A ponieważ w żadnoru 
Polec7.eństw’ic, a  więc i u  nas, nie brak warcho­

l ą ,  nie brak ludzi, którzy łowienie ryb w mę- 
wodzie uw ażają za życiowy ideał, rozpętała 

% zwłaszcza w ostatnich tygodniach, w społe- 
tflństiwie naszem niesłychana wprost nie walka 

^ ty c z n a ,  ale demagogia, posunięta do rozmia­
t a .  w państw ie praworządnem niedopuszczał- 
Jch. Operowanie na najniższych instynktach 
^ciem niejszych mas, posługiwanie się m etodą 

“̂ czerstw  niesłychanych wobec przeciwników 
•^'tycznych, rozpętało burzę, k tóra uniemożli- 

społeczeństwu tak dzisiaj potrzebną konso- 
j*acyę, a  rządowi twórczą pracę. Stosunki pod 

względem stają się nieznośne i o ileby dłużej 
L '̂ać miały takie jak są, zagrażają naprawdę 
J*ŻOwi państwa. Jeżeli bowiem kiedy, to w chwili 
^ ć u e j  przedewszystkiem potrzeba skoordyno- 

®ia wszystkich sil społecznych, do przelrzy- 
S -̂nia ciężkich czasów, do pracy, k tó rą  cały na- 
g  musi potroić, jeśli państwo chcemy utrzy-
^ ć  i utrwalić.      . ■ --

Stoimy przed rozstrzygnięciem losów tej dziel 
mcy Polski, k tórą trafnie nazwał ktoś „Piastow­
skim skarbcem*’, losów Śląska Górnego. Aby 
wygrać plebiscyt, powinniśmy wywołać przeko­
nanie u mieszkańców tej dzielnicy, że jesteśmy 
zwarci jak mur, że jesteśmy sdlni, że mamy zdol­
ności do wykucia granitowych podstaw pod 
szczęśliwy rozwój państwa. Robota, prowadzona 
przez niektórych niepoczytalnych polityków i 
przez niektóre, świadomie czy nieświadomie błę 
dnie prowadzone, organa prasy, więcej szkody 
wyrządza naszej sprawie na Górnym Śląsku, niż 
wszystkie usterki, od jakich państwo nasze nie 
jest wolne.

Polska wchodzi obecnie w okres bardzo ciężki. 
Jeżeli szczęśliwie przetrwaliśmy okres katastro­
falny, to jest lato i pierwszy miesiąc jesieni, o- 
kres wojenny, możemy mieć nadzieję, że prze­
trw am y szczęśli\vie i ten ciężki okres gospodar­
czy, przed którym stoimy. Ale, jak wspomnia­
łem, aby ten okres prizetrwać, musi społeczeń­

stwo zespolić się w należy tern zrozum ienia «• 
bowiązków wobec państwa i najściślej współ­
działać ze rządem  bez względu na to, jaki to 
rząd będzie. Społeczeństwo n.e może tolerować 
spokojnie czynników, które międy nicm a  pań- 
slwem, między niem a rządem z miniowaniem 

■ kopią przepaść. W świadomość społeczeństwa 
musi się,wgrą.żyć przeświadczenie, że narzeka­
nie nieustanne, że wym agacie rzeczy niemożli­
wych od rządu, a równocześnie inereya ze stro­
ny społeczeństwa, nie prowadzą do celu.

Państwo jest wspólną własnością całego na­
rodu I wszystkich jego obywateli. Wszyscy też 
jednakowo o nie dbać, wszyscy dla niego praco­
wać, wszyscy o jego umocnier.ie starać się po­
winni. A jeżeli są warchoły, które jak owe pod­
jadki podgryzają korzenie państwowości swoją 

I działalnością, to społeczeństwo powinno mieć 
odwagę a rząd prawo i siłę. aby ich z całą bez- 

i względnością tępiić.

J O Z E F  R Ą C Z K O W S K I ,
POSEŁ NA SEJM USTAWODAWCZY.

N A SZA  POLITYKA ZA G R A N ICZN A
Może się wyda paradoksem, jednakże ośmie­

lę się rzucić twierdzenie, że Polska nie prowa­
dziła i dotąd nie prowadzi swojej, polskiej poli­
tyki zagranicznej.

Od samego powstania państw a naszego, poli­
tyka zagraniczna Polski ograniczyć się m usiała 
do obrony granic; nie było czasu, nie było moż­
ności wytknięcia daleko w przyszłość sięgają­
cej lin ii politycznej, któraby stw arzała nietylko 
w arunki pomyślnego rozwoju Rzeczypospolitej, 
ale była zarazem zabezpieczeniem niepodległo­
ści, asekuracyą przed niespodziankami, z  któ- 
rem i państwo, powstałe na gruzach trzech mo­
carstw , zawsze liczyć się m usi. Uchwalony w 
ubiegłym roku przez Sejm Ustawodawczy wśród 
ogólnego entuzyazmu sojusz Polski z państw a­
m i koalicyi, leżący coprawda w najżywotniej­
szym interesie naszego narodu, był odrucho­
wym wyrazem narodowego sentym entu, po­
wiedzmy nawet otwarcie eratuzyaizmu wobec 
koalicyi, której zawdzięczamy niepodległość, 
ale sojusz ten w wypróbowaniu, jakie n a ­
rzucił bieg wypadków, okazał się tak  jaik n ie i­
stniejącym, bo tyjko Francya, jedyna z pomię­
dzy naszych sojuszników, czynnie w chwili nie­
bezpieczeństwa stanęła nam z pomocą, gdy inni 
sojusznicy zachowali się wobec nas obojętnie, 
albo nawet wręcz wrogo.

Jeśli chodzi o obronę granic, to politykę na­
szą prowadziły dwa czynniki: wojsko i dyplo- 
macya. Trzeba stwierdzić, że rezultatem  doda­
tnim  poszczycić się może tylko w°jsko. Upo­
staciowana w niem wola i siła narodu zrobiła 
swoje. Tam natom iast, gdzie losy granic poru-

fełem wewnętrzne urządzenie, owe śliczne sale, 
których nie tak dawno jeszcze urzędowały Ber- 

. ' Paskiewicze, Apuchtiny, Skałłony, a biedna 

. 'ska ludność nieraz z drżeniem przeogromnem 
god ziła  do tego gmachu. A dziś — Boże! Co 

* niany! W tym samym gmachu urzęduje chłop,
 ̂ i do tego, o zgrozo bez krawatki. A że 

jCziek z tejsamej roli wyrosły, tom szedł na 
. 1Jiencyę śmiało, boć to szło się przecie do 

towarzysza i prezesa Klubu, do „Witosa*. 
4 y*yślę: Raz, dwa mnie załatwi, bo i cóż by nie, 

feszcza, że mam sprawę słuszną.
V  P0czekalni zastałem mnóstwo ludzi, a więc 
< Jskowycb w mundurach, księży, różne deputa- 
tL 2 kfaju, zakonnice i sporo panów, wszystko

1^.3ne paradnie i w krawatach, oczywiście prócz 
zakonnic i wojskowych, którzy tego 

-Soka szmaty pod szyją nie noszą, 
k ^meldowałem się u młodego sekretarza i cze- 
U* Sekretarz wywołuje po kolei wszystkich, 

k binie ani dudu!
ypaliłem jedną i drugą fajczynę, obejrzałem 

l^ystkie meble, odczytałem nad drzwiami świeżo 
R e z o n y  napis po łacinie, który głosi, że 
Ik Ski nięslwu iegionów i stałości narodu Pol- 
toj Powstawszy ten gmach zresiaurowala", a Wi- 

Jhc, jakby o mnie do imentu zapomniał.
^ ni]a godzina, mija druga, zaczyna mi po brzu- 

s Procesy a chodzić, a Witos, ani. ani! 
g*yłem cierpcowego ziela i siedzę!

^Paldem  trzecią fajkę. Spoglądam na funda- 
Ijfc1 marmurowy, na klórym stał do niedawna 
H>Ltllk feldmarszałka Paskiewicza i rozważam, , 
%|'ema nic trwałego pod słońcem. Tak uwiel- 5 

Przez Mikołaja I. generał stał parę lat na i 
11 i musiał z mego zejść, by innemu miejsca I

ustąpić. Tak to bywa i w życiu ludzi... Lepiej 
nie siedzieć wysoko, to człek nie potrzebuje być 
strącony gwałtem, czy sam z ochoty, czy z ko­
nieczności, a i Witosa siedlisko, he, he najpew­
niejsze przy jego „starej* pod Tarnowem.

I tak to rozmyślałem o różnych możliwościach, 
aż bije i trzecia 1 Sala się z ludzi opróżniła, zosta­
łem sam jak palec.

Za chwilę wychodzi nareszcie młodzieniec ja­
kiś i pyta.

— Jest tu jeszcze kto do pana premiera?
Skłoniłem się grzecznie wedle odwiecznego

obyczaju i mówię, że ja jeszcze jestem.
— A skąd pan?
— Z Galicyi.
— A jak się pan nazywa?
— Jakób Bojko, proszę pana.
Nastąpiły przeprosiny i po trzech godzinach 

ledwom się dostał do pana premiera, który się 
jeno węgielkiem chytrze uśmiechał, gdym mu 
wyrzucał jego dla mnie, starego, niegościnność.

Wiedziałem, że on to zrobił mnie i innym 
piastowym posłom i wogóle chłopom jedynie 
dlatego, aby pokazać, że tam nietylko dla chło­
pów jest ministrem. Gdym go żegnał, powia­
da mi:

— Myślę, że znasz powieść o marnotrawnym 
synu, i wiesz, komu ojciec balik z muzyką wy­
prawił, czy temu, co był mu zawsze dobry, czy 
temu, co się lak źle spisał, ale się galanto obie­
cał poprawić,

Przyznałem mu racyę i myślę:
— Mądra bezkureya, bo 1 u innie w chałupie 

pierwej się daje jeść gościom, a domownicy je­
dzą, gdy się co zostanie.

czono dyplomaeyi, ponosiliśmy klęskę po klę­
sce; dość wspomnieć Śląski Cieszyński, Spisa 
i Orawę,

Nie wszystko mogła zrobić nasza dyplomacy.* 
nietylko dlatego, że jest młoda 1 niedoświad­
czona. Losy św iata reguluje w dalszym ciągu 
Sanhedryn koalicyjny, którego poszczególni 
członkowie m ają sprzeczne z innymi interesy. 
Rozwikłanie ich w tym duchu, by nie osLtbić 
owego Sanhedrynu, odbywa się bardzo często 
vr drodze kompromisu, powstającego zwykło 
koszitem „tego trzeciego**, którym  znowu, jeśli 
chodzi o wschód Europy, niestety, my nieraz 
jesteśm y. Z tym  niekorzystnym dla nas. momen­
tem  liczyć się musimy. Tern niemniej jednak 
możemy stwierdzić,_ że pion zabiegów naszej 
dyplomaeyi jest mniejszy, niż mielibyśmy pia- 
wo wymagać. Ostatecznie bowiem, patrząc na 
rozstrzygnięcie najważniejszych nawet dla naa 
spraw  zai granicą, niepodobna się oprzeć wrar 
żeniu, że jak  my, tak. i nasza dyplomacya, je­
steśm y na  wielkim międzynarodowym targu  

tylko kopciuszkiem, którego dopuszczono m ię­
dzy możnych świata,, ale którego trak tu je  sio, 
jak  kopciuszka. Jedni pragnęliby szczerze, by, 
on nim  być przestał, drudzy jednak, nic 'wie­
rząc, by mógł być czem innem, zgoła sobie tego 
nie życzą. To traktow anie Polski wywołuje w 
narodzie naszym uczucie rozgonyczenia. w zna­
cznej mierze uzasadnione.

Maicchiavell w swoim „Księciu** pisze w Je- 
dnem m iejscu: „W yrastające nagle państw a są 
jak  owe wszystkie rzeczy w przyrodzie, które, 
rodząc się i rosnąc szybko, nie mogą mieć ta­
kich korzeni i rozgałęzienia, aby i cli pierwsza 
burza n ie zniszczyła,**. To twier dzenie genialne­
go W łocha nie da się zastosować do odrodzonej 
Polski. Państw o nasze, wyrosłe nagle, nietylko 
nie uległo pod w ichurą czeską, niem iecką i u- 
kraińską, ale oparło się nawet zwycięsko orka­
nowej burzy bolszewickiej i nie dość, że w niej 
nie zniszczało, ale wyszło skrzepłe, zwarte, sil­
niejsze niż było poprzód. W ciągu dwuletniego 
istn ien ia  Rzeczpospolita zdołała udowodnić, że 
jest w Europie środkowej czynnikiem niepośle­
dniego znaczenia. Dowody są oczywiste, ale na­
leżytego ich ocenienia u  naszych sojuszników, 
z wyjątkiem  Framcyi, trudno dopraiwdy odszu­
kać.

Jakież są  tego przyczyny?
Niewątpliwie — winę ponosi w części sam a 

dyplomacya. Przez blizko półtora wieku 
nie byliśmy państwem , nie mieliśmy służby dy­
plomatycznej, nie mogliśmy kształcić d; plorna­
tów zawodowych. Nieliczne wyjątki, wykształ­
cone w służbie mocai"Stw rozbiorczych, nie mo­
gły po odrodzeniu Polski stworzyć ciała dyplo­
matycznego we właściwem tego s*ow.. znacze­
niu, clioćby z tego powodu, że były lo jednostki, 
gdy nam, jako państwu, potrzeba ludzi dużo 
w tej dziedzinie. Na dobitek najw ybitniejsza 
jednostki zostały — z powodów, o których na 
razie mówić nie będę — od służby w dyplom*- 
cyi polskiej odsunięte. Tu mścił się na naszej 
dyplomaeyi ów „klucz partyjny**, klóry spra­
wia, że miejsca najodpowiedzialniejsze zajm ują 
nieraz nie ci, co są  powołani, ale ci, którzy zo­
stali „wybrani** w demagogicznem tego słowa 
znaczeniu. Dzięki temu na najważniejszych pla­
cówkach za granicą mamy ludzi przeważnie ni« 
odpowiednich.

Na bezrybiu jednak i  rak  ryba — pow iądł
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przysłowie Trudno. Nie m am y w tej dziedzinie
tylu wyszkolonych fachowców, ilu  potrzebuje 
my, a fachowców nie da się stworzyć odrazu 
Musimy się więc zadawalać niefachowcami, ale 
m am y prawo wymagać od nich dobrej woli i  
reprezentowania RzeczypOspolRej tak iej, jaką  
ona jest. Pod tym względem, niestety, m usi się 
naszej dyplomacyi postawić zarzut poważny.

Są placówki nasze za granicą obsadzone ludź­
m i, którzy, aczkolwiek powołani do dyplomacyi, 
a  więc do — że tak  powiem — „czystej polity­
ki", nie oryentują się wfcale w tej ogromnej prz.e 
m ianie, jaka się w Polsce odrodzonej dokonała 
i tkwię, mózgiem w czasach przedpotopowych, 
bo, zaiste, w odniesieniu do dzisiejszych, tak 
trzeba nazwać czasy przedwojenne. Są więc pla­
cówki zagraniczne obsadzane ludźm i o history­
cznych nazwiskach, ale  o przedhistorycznych 
poglądach, którzy powołani do reprezentowania 
państw a i rządu polski ago z uporem, godnym 
lepszej sprawy, sami świadomie obniżają po­
wagę rządu i znaczenie państwa. Są dyplomaci 
polscy za granicą, którzy z umiłowaniem lekce­
ważąco odzywają się po salonach wyższej ary- 
sl akra cyi o rządzie polskim, pnzyozem ten „nie­
szczęsny" brak krawiaitki u W itosa odgrywa za­
wsze rolę bardzo poważną. Taka działalność na­
szych dyplomatów z pewnością interesom  na-

tl ROGER B A T TAGLIA. I -

Czego nam najbardziej potrzeba'
Kraków, 24 grudnia.

O czem tu  najpierw  myśleć w te jedyne dni 
roku, w których zwyczajny zgiełk ustępuje 
m iejsca spokojowi kontemplacyjnemu? 

i Dlaczegóż to prawie n ik t u  nas nie chce zro- 
j zumieć, że jedynie zwiększona praca i  oszczęd­

ność wszystkich zdolne są nas zatrzymać na 
j coraz węższej i  coraz bardziej spadzistej ścież- 
j ce, wiodącej prosto do przepaści, — a  skierować 
I n a  drogę ciężką, kam ienistą, lecz stopniowo co­

raz lepszą i wiodącą ku Zabezpieczeniu egzysten 
cyi?

Dlaczegóż to n ik t nie chce się poświęcić d la  
uśw iadam iania szerokich w arstw  o tern Jedy- 
nem lekarstwie?

A potem — bardzo w ielka część społeczeń­
stw a żyje po dziś dizień w tern samo bój ozem, re- 
tnospektywnem złudzeniu, że wszelka władza, 
porządek, lad, przymus, sędzia, żandarm, poda­
tek są cechami państw  zaborczych, na  które w 
Polsce wolnej niem a miejsca!

Autorytet? To — obce bóstwo, które tak  należy 
j z pośród nas plenić, jak n. p. wszelkie śladyszym państwowym n a  pożytek nie wychodzi. ■.

To oczywiście m usi się skończyć. Placów ki ! , y , 7- - , Wie zresztą, czy autorytet niew . . ichct wlflćma omłKnw, * > 3 ___  x__
najw ażniejsze za granicą m uszą być obsadzone 
ludźm i nowoczesnymi, um iejącym i myśleć dzi- i 
siejszemi kaitegoiyiamC przyczem zawodowi dy- j 
plomaci, dotychczas od pracy dla Polski odsu­
wani, muszą być użyci tam , gdzie ich użycie 
nakazuje rozum stanu  i  interesy Rzeczypospoli­
tej.

Zasadniczą przyczyną naszych niepowodzeń 
w dziedzinie dyplomacyi jest jednak co innego, 
jest taktyczny brak naszej własnej lin ii w po­
lityce zagranicznej. Trzeba to sobie otwarcie po
wiedzieć.

Polska, położona między Niemcami a Rosyą, 
m usi się zdecydować alb® na pójście z Rosyę, 
elbo z Niemcami. Odsunięcie się jej od obu tych 
sąsiadów m usiałoby za sobą pociągnąć rzecz 
najniebezpieczniejszą: połączenie sojuszowe o~ 
bu sąsiadów, z których każdy, już dzięki rozle­
głości swego terytoryum  i  liczbie ludności, jest 
dla nas sam  w sobie niebezpieczny.

1 wobec Niemców i  wobec Rosyam znajduje­
my się w położeniu przykrem. Przeszłość nie­
dawna, m ęki narodu w jarzm ie rosyjtskiem i paru 
skiem, odgradzają nas uczuciowo od jednych i 
drugich. Państw o jednak m a sw oją logikę; po. 
Utyka państwowa nie może się kierować uczu­
ciem. choćby najbardziej zrozumiałem. Ponad 
wszelkie względy uczuciowe wysuw a się zim na 
państwowa konieczność: z jednym z  naszych 
sr siadów musimy żyć w szczerej przyjaźni, w 
sojuszu, jeżeli państwo nasze m a być n a  daleką 
przyszłość zabezpieczone w  odzyskanej niepo­
dległości, jeśli m a uzyskać możność rozwoju, go 
dnego państw a o tern znaczeniu i tej sile ku ltu ­
ralnej na wschodzie Europy, co Patoka,

Jeśli chodzi o Niemcy, to linia naszej polity- 
; — - l r m„ ; mu o } n  n i a  S iln io  r. i e h  l i n i a

jest w łaśnie zgubnym niemieckim wymysłem?). 
P okutu ją  u  nas bardzo złe duchy XVIII-go

Sarmatyzm  z podgolonym łbem z  epoki Sa­
sów i Stanisław a Augusta, oo w swej ciemno­

cie, ciasnocie i bucie wojował zawsze posądź 
niem, oszczerstwem, dziką wrzawą .P‘l,zeC1'g j, 
wszystkim, co wybijali się ponad poziom "  1
rodził się nieodrodnie z jednej strony w eno® 
cyi. w drugiej w pewnych zacietrzewiony^ 
trybunach i klikach ludowych.

Jakże wielu jest takich, którym się zdaje. z 
najcenniejszą zdobyczą, k tórą przyniosła n' 
podległość Polski, jest — obok „praw a niePr9'  
co wamia" j  „praw a ni osłuchania władzy & 
nieuznaw ania „autorytetu" — „prawo szkaloW 
n ia" przeciwników politycznych, bez zbadany 
zarzutów, prawo sądzenia ich bez sądu, p i ^  
m ieszania z błotem wszystkich i wszystkiego!

Któż wreszcie zabierze się z całą siłą, z & 
spożytą wytrwałością i cierpliwością, z peŁneJ1 
poświęceniem, do obudzenia społeczeństwa z.t . 
go zgubnego snu, w którym  niepodległość, W  
państwowy, republika, demokracya są jdenW j 
czme z brakiem  wszelkich więzów, z samow'0 | 
i  anarchią, z bezkarnością bandytyzmu nror3 ' 
nego, z nieróbstwem i z naiwiększem i wy mag!1 I 
njam i m ateryal nemi?

Czegóż zatem najbardziej nam  potrzeba ? 
wlllzacyi — prawdziwej cy wili żacy 1 daszl

Gdy ta  się znajdzie, inne trudności bytu ^  jj 
wnętrzne i  wewnętrzne), acz ogromne — |
nać zdołamy.
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Zwierciadło polityczne.

Strachy na Lachy!

ki państwowej krzyżowała się stale  z  ich lin ią  
i kizyżuje się po dziś dzień. Nie było więc do­
tąd i nie mogło być mowy o zbliżeniu do Nie­
miec. Nie wchodzę n a  razie w  to, czy byłoby 
ono wogóle możliwe i wskazane dla naszego pań 
stwa, którego dzieje od zamierzchłego średnio­
wiecza upłynęły n a  nieustannej praw ie walce 
o byt właśnie z prącym i n a  wschód Germana­
mi. Jeśli chodzi o Rosyę, to interesy jej i  na­
sze nie szły również po jednej linii. Prelim inar- 
ny  pokój w  Rydze w  ogromnej mierze usunął 
płaszczyznę tarcia, między oboma państw am i, 
bo dokonane tam  w drodze porozum ienia usta­
lenie granic Polski na  wschodzie dało nam  zie­
mie, do których m ieliśm y prawo i  pretonsye, 
a zgoda rządu rosyjskiego na te  granire prze­
cięła spór, jak i się na tym  punkcie toczył mię­
dzy narodem  naszym  a  rosyjskim . Inne szcze­
góły współżycia między Polską a  Rosyą są dziś 
przedmiotem układów w Rydze, dotyczących o- 
statecznego między obu tem i państw am i pokoju.

W łaśnie ze względu na potrzebę ostateczne­
go pokoju d la całej Europy wyłania się dziś w 
całej powadze konieczność jasnego wytknięcia 
polskiej Unii w polityce zagranicznej. Nie wcho­
dzę w to, jaką  ona będzie: to wypłynie z dokła­
dnego rozważenia wszystkich „pro" i  „contra". 
Stwierdzić chciałbym, że nadszedł czas, by tę 
linię raz nareszcie ustalić i zacząć politykę za­
graniczną według niej prowadzić.

(n) Od kilku już tygodni cała prasa europej­
ska przepełniona jest alarm ąm i, jakoby Polsce 
groziło nowe groźne niebezpieczeństwo, nowa 
ofenzywa bolszewicka, nowe zalanie całej Rze­
czypospolitej przez dzikie hordy bolszewickie.

Ta akcya „straszenia" Europy przed niebez­
pieczeństwem, grożącem jakoby Polsce, jest 
prowadzona systematycznie i — celowo. Źród­
łem jej głównem — Berlin. A agentami najroz­
m aitsi czarni giełdziarze, którzy tym i ciągłymi 
„stracham i" chcą odstręczyć cały świat od Pol­
ski, zdeprecyonować jeszcze bardziej polską 
w alutę — wogóle wmówić w świat cały, że 
Rzeczpospolita Polska — to tylko „państwo se­
zonowe", bez podstaw m ateryalnych, bez przy­
szłości — wieczny „kocioł niepokojów", wiecz­
ny cel uderzeń pp. Trockiego i Lenina,

I nasze społeczeństwo, niestety, poddaje się 
tym  alarmom! - 

Jaka z tego płynie szkodia, ile klęsk, wiodą­
cych nas właśnie ku wymarzonym „ideom" pp. 
Lenina i Trockiego, — o tem powinniśmy wszy­
scy pamiętać.

Rzadko kiedy zgadzamy się w poglądach z 
warszawską „Gazetą Poranną". Jednak tym  ra­
zem — powtarzamy jej słowa:

„Pogłoski — pisze „Gazeta Poranna" — o bli­
skiej ofenzywie Rosyi sowieckiej przeciwko Pol 
sce, spowodowały już dwa zapytania, do rządu 
w parlam encie angielskim , pełna jest niem i Ge­
newa — siedziba Ligi Nanodów, — niepokoją 
one Rygę.

„Słowem, po ludzku sądząc, w myśl przysło­
wia „niema dymu bez ognia" — przypuszczać-

by należało, że jednak na wiosnę „coś nędzie ■ 
„Ośmielamy się pomimo to twierdzić, że 91 

to tylko „strachy na Lachy".
„Jesteśm y pewni, że bolszewicy nie ośtol8* 

się uderzyć na  Polskę.
„W iedzą oni dobrze, że pomimo wszy®^' 

niedomagań, jakie nękają państwo polskie. 
ród polski powstanie z dziesięćkrofnie wzią°y 
ną energią, aniżeli było to latem  roku bież9^ 
go, jeśli wróg raz jeszcze ośmieli się nai° 
grozić. Powstanie, jak  jeden mąż, chłop 
który podczas poprzedniej ofenzywy boisz® 
ckiej nie wiedział jeszcze dobrze, co go cẐ |  
Powstanie robotnik fabrvoznv. nawet
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robotnik fabryczny, nawet 
•zatoomał, że 

bolszewicy niosą mu
dworski, który się przekonał, że zamiast
nego dobrobytu, 
wierkę i  nędzę.

„Możemy sdę kłócić, żreć i łajać. Gdy 
przyjdzie chwila istotnego niebezpieczeństw 
staniem y znowu — murem.

„Bolszewicy wiedzą to i  rozum ieją 
W iedzą oni, że w  ziemi polskiej legł już mJL. 
żołnierzy z różnych krajów Europy, c z a s u  ^  
kiej wojny w granice Polski spędzonych. ^  

„Znajdzie się miejsce dla drugiego m  
który kula, bagnet i  szabla żołnierza 
do snu wiecznego w ziemi polskiej ułożą.
z e e h c o  o n  t a ro rn a ć  .<de n u  n a n z A  w o l n o ś ć  i

ńzie;
*ezh

zechce on targnąć się na  naszą wolność 
podległość!"

Tak, to słusznie! *
W ięc pozostańmy po męzku czujni, al# 

poddawajmy sdę alarm om , an i popłochom. 
ślnie rozpowszechnianym przecz naszych J 
nych i ukrytych wrogów. «ja

Polska., choć kuleje, jednak sifcoi i  stać hę 
Siła w narodzie naszym jest wielka. $

W to wierzyć trzeba, z tą  w iarą dla dobra 
czyzny jracow ać.

'toć ;

M l i
Atam an Petlu ra  powiedział niedawno w naj-

ibliższem otoczeniu:
- Jestem najzupełniej nrzekonany, że u a 

I wiosnę cały b. front ukraiński zapłoni", n«nO- 
j wo pciarem walki. Przekonanie to dają  mi wia- 
4 domości, które otrzym uję z Ukrainy. Już w 

chwili obecnej cała ludność ukraińska: chłopi 
i mieszczanie, chrześcijanie i  żydzi, oburzeni są

Wybuchnie ona na wiosnę. ^
gospodarowaniem bolszewików. Za Par? ^  
sięcy oburzenie to spotęguje się do takiego j„ 
pnia, że nastąpi wybuch. Walkę, k tóra za.  ̂
się n a  wiosnę przedstawiam  sobie inaczeh 
ta, k tó rą  prowadziliśmy dotąd. Walka ta .j 
cznie się wewnątrz Ukrainy; wszelkie siły 1 ^  
ne, działające z zewnątrz będą odgryź*1? 
pomocniczą. (Polpress). ^

Krwawy terror bolszewicki na Białej Bu^ 1 n
• Tai 9 ł

Piński korespondent „Polpress" donosi: * niezmiernie krwawy tłumią powstań1®
Od osób, stale przybywających z za kordonu, { jo n y ,  gdzie ukazują się bandy powstań*-' ^

dowiaduję się, że ruch powstańczy w powiecie j czane są przez wojsko; s p e c y a l n i  k° jjel
sluckim  j wogóle na całej Białorusi znacznie przeprowadzają we wsiach śledztwo, ■_ <
osłabł, ponieważ bolszewicy skierowali na Bia- t wśród ludności tych w:sl brakuje męzcW
łoruś wielkie oddziały jazdy, które w  sposób > nich zapisanych i krewni n ie o b e c n y c h

k  p r  byws

i
n

cez
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tlą wskazać, gdzie ci mężczyźnf w chwili śledz- 
■ "t^ia znajdują, się, krew ni najczęściej są, rozstrze­

liwani, a wieś się podpala. We wsi Zgniłe Btoto, 
^  po^itcie słuckim  bolszewicki odcz-ał karny, 
rozstrzelał w przeciągu jednego dnia 22 ludzi, 
* nich 7 kobiet. We wsi Beratycze puw. Ihu- 
Ihieuskiego oddział bolszewicki, składający się 
przeweżnie z Kahnuków, zam knął ezierech lu- 

wśród nich jedną kobietę, skazanych na 
karę śmierci, do chałupy, którą potem spaiiŁ 
Główny kom isarz czerezwyczajki na  Białoruś 
Łncrrin  doniósł do Moskwy, żc do połowy sty­
cznia ruch  powstańczy na Białorusi zostania 
Cstaiacanig stłum iony.

I r J L J J L lL T O A .
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H.storya wigilijna.
Przeczytałem kilka okolicznościowych nowe- 

kk o dniu wigilijnym i wzruszyłem się bardzo— 
Jedna opowiadała o starcu samotnym, um iera­
jącym z głodu i zim na w noc świętą, druga o 
dziecku, co przez szyby pożerało oczyma przy­
smaki i zabawki, przeznaczone na drzewka dla 
frmąch szczęśliwszych dzieci, inna  jeszcze o 
foiewczynie, błąkającej się jak  pies bezdomny 

wieczór wigilijny po ulicach...
Tak mnie to rozrzewniło, że postanowiłem ko­

niecznie spełnić jakiś dobry uczynek, przygar­
nąć do swego sio łu  wigilijnego jakąś nieszczę­
śliwą istotę, — nakarm ić, ogrzać, pocieszyć...

Toć wyżebrałem u węglarza cetmar węgla I 
(haturalnie za 130 marek), w konsum ie kupiłem 
®Wa śledzie i  pół fun ta śliwek suszonych, z la­
ski m agistra tu  dostałem 25 deka m ąki ziem­
niaczanej i 25 deka kukurydzianki — m am  się 
*ięc czem pudzielić...

Zaledwie wyszedłem z dom u — ujrzałem  sta- 
rego żebraka w łachm anach, który skulony wy­
ł g a ł  rękę i monotonnym głosem błagał;

— Litościwe państwo...
— Jest'.... pomyślałem — jest sam otny starzec, 

który um arłby może z głodu i zimna, gdyby nie 
Ja -  Podszedłem do niego ii zaproponowałem 
łDu, by poszedł do mnie na dzwonko śledzia i 
kluski -ziemniaczane...

— Daj się pan na pchać trocinam i swoim śle­
dziem i kluskam i!... Ja  m am  w dom u „maja- 
n«zł- % ryby i torty!.- Czym ;to tak i dziad — ja- 
keś pan dziad?!

— Źlem trafił! westchnąłem  i skierowałem 
kreki ku  m ałemu, obdartem u chłopczyko­

wi który przycisnął główkę do szyby wystawo­
wej sklepu z zabawkami.
h ~~ Chodź dziecię!— nakarm ię idę i  ogrzeję!... 

ci słodkiego pierniczka...
— Iii,., co mi tam  pierniczek — obruszył się 

taalec — ja  sobie kupię czekolady u Piaseckie-
i o!... ten nakręcany „automobil"... Przeciem 
zarobił na  papierosach.

.1  tu taj nic!... Ais nie traciłem  jeszcze nadziei. 
■I idzie dz-iewezyna, otulona w nędzną chustkę, 

twarzy jej m alu je saę sm utek i niepe:wr

A co się pan czepiasz porządnej dziewczy- 
■J"?... Sam butów nie m a całych, a chciałby— 

N  pan do ciężkiej cholery, bo jak nie to... 
.„W ykonała tak  zamaszysty gest ręką, żem um- 

co prędzej... Nie clicą ludzie zrozumieć, 
Pen ić  moich dobrych intemcyj, więc wezmę ze 
*^ą  bezdomnego psa....

Chodź, psino, chodź biedaku—
^  A to co znowu?! czego pan chcesiz od moje- 

r} psa?!... A to am ator. Rasowy seter!... Ja  cię 
.^sztować każę, złodzieju!... Policy ant!...

ciekłem do domu ile sił m i w nogach s ta r­
ało!...
Nie m iałem  pojęci®, że tak  trudno spełnić jest 
^ ry  uczynek!— Mir.

'IMększe arcydzieło świata Braci PATIIE

Narodzenie, żywot 
■ męka Chrystusa

| łowisko pasyjne w sześciu wielkich częściach ze spe- 
jL cyainie zestawioną niuzyuą.

prześlicznie kolorowany. — Tysiące aktorów. — Nie­
bywały przepych — do dn ia  31 g rudn ia  codziennie

*  Kinie „Lubicz", u l .  Lubicz 15
8| obok uworca kolejowego.
trty mają ważność tylko na wyznaczone przedstawienie.
^  centralnie ogrzewana! Sala ceotrainie ogrzewana!
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KelendarśsfSc:
Bw. W.gdia, Adama i Ewy
Wschód słońca: 8”37.
Zachód słońca: 842.
Długość dnia: 734.

TEATR ES. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
i Płatek: Teatr zamknięty. 
i Soboia popoi.: „Betlegrn polskie".
|  Wieczór; ..Wielki człowiek do małych interesów””. 
|  Niedzieia oopoL: „Belieem poiskls1 

Wieczór: „Kolornbinn".
Poniedziałek; , Teniec czynowników".
Wtorek: „Orlątko".
Środa; .,Orlątko".
Czwartek: „Oilaiko".

TEATR „BAGATELA"
] Płatek; Teatr zamknietv,
{ Sobota podoI.• Morainćsć pani Dulskief*. 
i Wieczór: ..Debrze skrojony frak".
| Niedziela, noooł.: ..Magdalenki".
, Wieczór: „Twarz i maska".
| TEATR POWSZECHNY
j Pi#tek; Teatr zamknięty.
,i Sobota nocoh: ..Krakowiacy i frórale**. 
i Wieczór: ..Dierżawca z Olesiowa".
|  Niedziela pono!.* „Chata ra wsią”,
|  Wieczór. .tMarya Stuart", 
f OPERETKA W NCWCŚCIACH
j Piątek: Teatr zamknięty.
I Sobota popol.; „Cnotliwa Zuzanna".
I Wieczór; ..Dama w ęroBOstaiach".
1 Niedziela popoł.: ..Prymas cvcanów‘,1 
j Wieczór: „Targ na dziewczęta1.
, WiKŁADY W DOMU ARTYSTÓW fPIac św. Ducha) 
| w zarządzie krakowskiego Zwłazko literałów.
> Wtorek. J. Flach: „Gwiazdy teatralne" cz. I. Sara 
j Bernhardt.
| Środa. J. F. ach; ^Gwiazdy teatralne", cz. II. Helena 
| Modrzejewska.
i Czwartek, 3. Flach: „Gwiazdy teatralne", cz. III. 
i Eleonoro Duse
fi K GLLDU iU M  W YKŁADÓW  N A U K O W Y C H  (RY NEK  
|  GŁÓW NY, L IN IA  A —B L. 39X,
; Poniedziałek, dyr. Muzeum nar. dr Feliks Kopera; 
i „Leonardo da Vinci (I.) z obrazami świetlnymi, 
j Śrocła, red. Emil Kaockcr: „O futuryzmie", 
i Sobota, am f d r J. Reiss: ..Twórczość Schuberta" 
! (z ilustr. muz.).

] W  D Z I E N ~ w i G I L S J N Y ,
|  (1.) Tradycyjnym  zwyczajem z chwńłą zabłyś-
5 nięcia pierwszej gwiazdy na niebie gromadzimy 
\ saę dziś wszyscy przy wigilijnym sto-le, by z ty- 
j mi, co nam  najbliżsi i najdrożsi spędzić ów naj- 
i uroczystszy ze wszystkich wieczór. Dziwna 
j chwila, w której b rat bratu , druh druhow i za- 
» pom iną wszelkiej urazy, w której żal wszelaki 
j ustępuje m iejsca jakiem uś nieskończenie dobre- 
{ m u i serdecznemu uczuciu, a  człowiek każdy 
i chciałby świ&it c tiy  niejako ogarnąć ram ie-
* triem, i wszystkim dokoła rzucać dobre słowa 
i miłości.
i Cudne święto, w  którem  królew ski pałac i sło- 
s m iana strzecha, bogacz i nędzarz, uczony i pro- 
l stoczek, święci pam iątkę owej jedynej w dzie- 
1 jach ludzkości chwili, chwili Narodzenia Tego, 
Ś co świat przyszedł wydobyć z mroków, co przy- 
j szedł wyplenić chwasty zia, ciemnoty, nienawi- 
! śc.i i zasiać ziarna dobra 1 miłości, co pokój lu-
* dziom dobrej woli zwiastował.
| Cudne święto, święto rodzinne, które dla w:iel- 
| kiej polskiej rodziny ma zawsze urok osobliwy, 
| a  w tym roku i osobliwe znaczenie. Oto, mimo, 
| że po raz juz trzeci obchodzimy to święto w 
j wolnej, zjednoczonej Polsce, że po raz  już trze­

ci polska gwiazda w igilijna na wolnem błyska 
niebie, i  po raz trzeci dzwonią nam dzwony 
świąteczne hym n wolności, jednakże po rae nar 
prawd? pierwszy przeżywamy to święto w okre­
sie pokoju, Od ubiegłej wigilii osiągnęliśmy 
sukces istotny, a  jest nim  zwycięski pokój. A 
przecież, choć um ilkły odgłosy dział, chociaż 
zgasiv krwawe łuny pożarów nad polską ziarni­
cą, nie danem nam  jest jeszcze weselić się dziś 
w całej peini. Przebiegając m yślą rok miniony-, 
nie możemy niestety zapomnieć o tem, że przy­
niósłszy nam gałązkę oliwną pokoju, zadał 
nam on rany nowe i bolesne. Toć przy wugiłij- 
n j in  stole wielkiej polskiej rodziny brak dziś 
braci naszych z Mazurów i W arm ii, których wy­
darła  nam niem iecka perfidya; brak rodaków 
cierpiących pod jarzm em  Cześkiem na  Śląsku 
Cieszyńskim. Zwały chmur, piętrzące się na na­
szym horyzoncie nie pozwalają nam łam ać się 
opłatkiem  z całym narodem... Serce ściska się 
niepokojem na myśl o nierozstrzygniętych do­
tąd  losach Górnego Śląska i Wiierszczyzny... 
Myślą biegnącą do wszystkich zakątków pol­
skie; ziemi jdwlą się obrazy — widma braci, 
zniszcz-mych przez nawalę bolszewicką, stają  
przed oczami obr-rzy zrujnowanych siedzib kre­
sowych. rodzin pozhc wioir, ch dachu nad głową, 
dzieci cierpiących głód i nędzę...

A 'wewnątrz państw a ludzie złej woli i ci,

którzy nie wiedzą co czynią ciągle pod nogi
budującego się gm achu państwowości rzucają 
nowe kłody, ciągle rozterki i swsury partj jne 
niszczą to, cu już zbudowano, udarem niają no­
wą pracę.

Wszystkie te jednak sm utne refleksye nie po­
winny nem zaciemniać m yśli Fak t uświado­
m ienia sobie, że zło istnieje, jest równocześnie 
uświadomieniem sobie, że ono może i winno 
być naprawione, nosi w sobie równocześnie bło­
gosławione zarodki czynu i zbawczej energii.

To też dzieląc się dziś opłatkiem  w igilijnym  
składam y sobie wszyscy wzajem życzenia, by 
brak solidarności i zgody zmienił się w trw ałą  
jedność i spójnię duchową, by wszystkie waś­
nie i spory wewnętrzne um ilkły pod jednem I 
najpierw szent dziś hasłem  rozum u państwo- 
twórczego, byśmy um iejąc zwyciężać *Aa polu 
walki, potrafił] zwyciężyć wreszcie samych sie­
bie. potrafili wyrobić w sobie h a rt i  'siłę, by 
„jednością silnych powitało nas w przyszłym 
roku święrto miłości i pokoju.

I M  t e i e a f i i  a i i j j  system ei s o w is ife !
Rząd kowieński lansuje w prasie zagranicz­

nej tendencyjną wiadomość, jakoby zawieszenie 
broni było znowu zagrożone od strony W ilna 
przez gen. Żeligowskiego i pułk. Popi cal ego. 
ItzQ.fl kowieński twierdzi, że rzekome napady; 
polskie w strefie neutralnej i  n a  froncie zapo­
w iadają  nową ofenzywę. Rzecz jasna, że tego 
rodzaju pogłoski są obliczone n a  efekt za gra­
nicą,^ aby napiętnować dom niem any „imperyar 
Uzm“ polski, zwłaszcza wi przededniu konsulta­
c ji  ludowej w spraw ie przynależności ziemi 
w  i! eńskiej.

M  StfflSw Z je !  wydala prze^law idela  m f c f e
Jak donoszą z W aszyngtonu, rząd amerykan*' 

ski postanowił wydalić przedstawiciela sor a-i 
tótw rosyjskich, M artensa. Zarządzenie to urno-? 
tywowano faktem udowodnionym, iż M arttis j 
należy do organizacyd. k tó ra  z a (rowiada obv„,ej 
nie przemocą rządu amerykańskiego.

Za co t e i s i w j  t o z s H n j a ?
W Odesi? zostali niedawno rozstrzelani d irćjj 

artyści kabaretowi za to, że „krytykowali w ru-j 
blicznem miejscu działalność władz sow ieckiśii"] 
K rytyka polegała ną  tem, że nieszczęśliwi po-, 
/zwolili sobie na taicie dowcipy: Jeden, L-dii-y1*!
m iał odśpiewać jakieś kuplety aktualne, v, y-j 
szedł na scenę i milczy. Milczy przez minu.xv 
przez dwie. Publiczność zaczyna się niecierpliw 
wić. A

— Dlaczego milczysz? Zapłaciliśmy, przeciął)
W reszcie kuple cista odpowiada:

Moi drodzy! Ja  milczę dopiero od siedmkjJ 
m inut, ą  wy już m i wymyślacie. Więc, cóż j J
mam jiowiedzieć wam, którzy milczycie juz t j
siedm iu miesięcy? 73

D ragi a rty sta  wyszedł na  scenę i  zajada jabł-J 
ko. . ■ J

— Dlaczego jesz jabłko? — zapytuje go kolegfJ
— Bo jestem w maju! — odpowiedzią, do w. cliii 

niś. i
Obydwaj zostali rozstrzelani z  rozkazu pregą^ 

są odaskiej czerezwyezajki, Dejcza.
_ _ o _  .

Pocieszna pogróżka restauratoróv<i 
warszawskich.

Warszawa (teł. M.). Z powodu Ułchwiaily magi- 
■ s tra tu  m iasta W arszawy, ustanaw iającej 100/5 
; podatek od rachunków  w restau rac jach  w no- 
] cy sylwestrowej, bez zaciągania opinii stowa­

rzyszenia restauratorów , właściciele restaura- 
cyj postanowili n a  znak protestu  zamknąć wszy; 
stkie zakłady restauracyjne w noe sydweskową 
o godzinie 10-tej wieczorem.

Z i m  g n i ła  m U g t i a  eleirtrow il
Prezydyum  m iasta Krakowa donosi, że mimo 

wszelkich starań , elektrow nia nie otrzym ała 
wczoraj i dzisiaj an i jednego wagonu węgla* 
■wobec tego należy się spodziewać w strzym ania 
ruchu  najdalej w niedzielę ramo, o  ile nowe 
transporty  węgla w międzyczasie nm nadejdą.

Równocześnie donosi dyrekeya elektrowni, żo 
z powodu robót przy rozdzielnicy wysokiego 
napięcia w strzym aną będzie dostaw a prąciu 
zmiennego w pierwsze święto, t. J. w sobotę 25 
b. m. od godziny 9-tej do 11  przed południem.

CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM NASZEGO 
PISMA SKŁADAMY PRZY OPŁATKU NAJSEB- 

\ BECZNIEJSZE ŻYCZENIA.

NASSE POWIEŚCI, Z Nowym Rokiem rozroezy- 
nainy na łamach naszc-go pisma druk szeregu zaj- 
muiacych utworów powieściowych i nowelistycz­
nych. znanych i wybitnych piór swoich i obcych pi­
sarzy. które wzbogaca nasz felieton literacki w spo­
sób wysoce urozmaicony i zajmujący. Nadto przy­
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wracamy ulubiona formę stałego dodatku literackie­
go. jaki pojawiać się bedzie co tydzień w IG stronach 
druku, z których po ukończeniu złoży sie tom po­
wieści w formacie książkowym. Przy dzisiejszych 
cenach książek, stanowić to będzie dla czytelników 
Gońca Krakowskiego" niezwykle wartościowe Pre­

mium. Jako pierwszy wybraliśmy oryginalny utwór 
polski znanego chlubnie autora p. Ludwiku Stasia­
ka. pt.: „Tam, gdzie dziś Berlin11 powieść z dziejów 
wymordowanych narodów słowiańskich, na których 
cmentarzysku z krwi zaginionych plemion wyrasta 
hydra germańska, nasz wróg odwieczny. Cenione za­
lety utalentowanego pisarza, jak wurwa, nialowni- 
czość, plastyka obok nadzwyczajnie interesującej 
treści, opartej na tematach blizkich i drogich sercu 
polskiemu — przykują uwagę czytelników i znie­
wolą ich do oczekiwania co tydzień dalszego ciągu, 
niemal z tem samem podnieceniem, jak — ciągnię­
cia „Milionówki".

Z TEATRU IM. J, SŁOWACKIEGO. Repertuar 
fiwiąt i dni poświątecznych, ułożono z zamiarem 
dania' codziennie innego spektaklu. W oba Śwuętą 
popołudniu ukaże sie popularne „Betleem nolskie" 
Rydla. W pierwsze Święto wieczorem Fredrowski 
..Wielki czolwiek“, w drugie święto wesoła „Kolom- 
bina1' Krzywoszewsklego. zaś w pierwszy dzień po- 
śwaiteczny „Taniec czynowników" Następnie pój 
dzie przez 3 dni z rzędu „Orlątko" z P. Białkowskim 
w roli tytuł. Na dzień Sylwestrowy przygotowuje sie 
wznowienie najlepszej polskiej farsy „Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru" St. Dobrzańskiego ojca arty­
sty teatru im. J. Słowackiego. Na najbliższy czas 
przeznaczone są następujące nowości: wieczór dwóch 
klasyków humoru Cerwantesa interludyum scenicz­
ne pt. „Teatr cudowności" i Goldoniego kom. „Sługa 
dwóch panów"; następnie artywesołn komedya nai- 
wybitniejszego pisarza słoweńskiego Iwana Cankara 
„Zgorszenie w dolinie św. Floryana": Póżniei najnow 
sza kom. Flersa i Cróisseta ot. „Powrót" grana od 
niedawna z ogromnem powodzeniem w Paryżu, prze­
kładu dokonał Wł. Perzyński. który kończy rów­
nież swoja 3-aktową komedye pt. „Pierścień Poiy- 
kratesa". Bedzie ona jedna z najbliższych nowości 
teatru. Teatr im. 3. Słowackiego przystąpił do To­
warzystwa teatru polskiego w Cieszynie w charak­
terze członka założyciela, zaś D.vr. Trzciński i Filia 
ZASP przy teatrze im. J. Słowackiego w charakterze 
członków wspierających.

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś z powodu dala 
wigilijnego przedstawienia nie bedzie. Spektakl naj­
bliższy O d b ę d z ie  sie jutro t j .  w sobotę popołudniu. 
Repertuar świąteczny przedstawia sie niezwykle 
barwnie. Sobotnie popołudnie przyniesie „Moralność 
pani Dulskiej" — wieczór „Dobrze skroiony frak". 
W niedziele ujrzymy „Magdalenki" oraz „Twarz i 
maskę". Wyborny „Strażnik cnoty" powtórzony be­
dzie w poniedziałek poświąteczny w przeddzień pre­
miery „Powodzi". Bilety zarówno na koncerty jak 
i na wszystkie inne widowiska nabywać można przy 
kasie teatru.

POWÓDŹ W „BAGATELI", Najbliższa premierą 
w „Bagateli" będzie głośna dzisiaj sztuka amerykań­
ska Henninga Bergera pt. „Powódź". Komeyda ta 
grana ostatnio w Teatrze Małym w Warszawie o- 
siągneła szczególne powodzenie, zawdzięczając te 
sukcesy istotnym swym walorom scenicznym i ory­
ginalnej wysoce fabule przeprowadzonej wprost po 
mistrzowsku. Celem głównym autora — Szweda 2 
pochodzenia — było plastyczne wykazanie, że naj­
większe nawet kanalie ludzkie hyeny i szakale w 
śmiertelnym leku. zamienią sie zawsze na potulnych 
baranków aby kiedy minie niebezpieczeństwo plu­
nąć sobie w twarz a wstydząc się wyznań i kaidan 
niepotrzebnych, zacząć nowe żvcie i nowe... świń­
stwa. „Powódź" wystawiona bedzie według oryginal­
nego scenaryusza słynnego teatru Stanisławskiego, 
który pierwszy wprowadził sztukę na sceny austry- 
ackie. Reżyserye prowadzi p. Nowacki.

MARYLA GREMO, 8-lefnia tancerka, znana luż 
w Krakowie z dwóch swych występów któremi wy­
wołała wśród naszej publiczności wyjątkowy za­
chwyt wystąpi w Krakowie w niedziele dnia 2 sty­
cznia w „Sokole". Bilety są już do nabycia u J. Ru­
dnickiego, Linia A—B.

W SPRAWIE UTRZYMANIA MINISTERSTWA 
KULTURY I SZTUKI. Zarząd krakowskiego Związku 
literatów wystosował nastepujnee pismo, które zo­
stało wysłane do Warszawy; „Wyrażając przekona­
nie. że w interesie odbudowy 1 dalszego rozwoju na­
rodowej kultury w Polsce jest zachowanie Minister­
stwa kultury 1 sztuki, jako odrębnego organu pań­
stwowego. zarząd krakowskiego Związku literatów 
domaga sie ścisłego określenia praw i obowiązków 
tegoż Ministerstwa, oraz wyposażenia go w odpowie­
dnie środki budżetowe. W przekonaniu, że tvlko 
współpraca Ministerstwa z uprawnionemi reprezen- 
tacyami zrzeszeń artystyczno-kutlurnlnych może mu 
zapewnić należyta powagę, celowość 1 skuteczność, 
zarząd wyraża przekonanie, że tak powołanie nowe­
go kierownika Ministerstwa, iak i dalsza jego dzia­
łalność dokonywać sie bedzie w ścisłym kontakcie 
ze wspomnianymi czynnikami. Za zarzad krakow­
skiego Związku literatów: Jan Pietrzycki prezes,
Antoni Waśkowski sekretarz.

„SYLWESTER LITERACKI" na dochód funduszu 
zapomogowego dla literatów, pozostaiacego w za­
rządzie krakowskiego Związku literatów, odbędzie 
sie w piątek o godz. 11 wieczór w sali hotelu Polle- 
ra Przy współudziale najwybitniejszych sił arty­
stycznych naszego miasta. Kierownictwo części li­
terackiej objął p. Józef Flach, a części muzycznej 
p Bolesław Wallek-Waiewski.

DWA WIELKIE REVUE SYLWESTROWE odbę­
dą sie dnia 31 brn. w sali „Sokoła". Pierwsze o godz. 
7.30 wieczór — drugie O godz. 10 w nocy. Przeboga­
ty program bedacy rekordem humoru obejmuje vvy- 
eten znakomitej śpiewaczki Józefy Borowskiej, ulu­
bienicy Warszawy. Lwowa i Krakowa Anieli Kol- 
man. Helusi Rapackiej. Adolfiny Zimajer. Kaiiciń- 
skiego. Kalinowskiego. Mlnowicaą. Turskiego. Leona 
Wyrwicza oraz zespołu baletowego z Koszutskiemi 
t a  czele. Pokup na bilety u J. Rudnickiego. Linia 
A —B list tak szybki, że sala wkrótce będzie wy- 
•przedaną.

WIELKA ZABAWA TANECZNA pod kierownict­
wem baletmistrza Eugeniusza Koszutskiego odbę­
dzie sie w piątek 31 bm. w Noc Sylwestrowa w wiel­
kiej sali „Sokoła". Bilety wcześniej sa do nabycia u 
J. Rudnickiego Linia A—B.

MIEJSKA 3TACYA KOLEJOWA /'Biuro krajowe­
go Związku turyst.j na ul. Szpitalnej 3G. dzisiaj ja­
ko w dniu wigilijnym, otwarte bedzie tylko do go­
dziny 1 popołudnia; w pierwszy dzień świat. 2G bę­
dzie przez cały dzień zamknięte, w drugi dzień 
świąt, w niedziele otwarte od 9 do 12 w poiudnie.

WYJAZD NA KURS NARCIARSKI sześciodniowy 
w Zakopanem urządzony przez Tatrz. Tow. Narc. 
pod kierown. inż. Bobkowskiego nastapi z Krakowa 
osobnym pociągiem 23 bm. o godzinie 9.12 rano. Do 
pociągu zostaną doczepione wagony z uczestnikami 
z Warszawy i Lwowa. Miejsca w pociągu zabezpiecza 
sekret. TTN ul. Jagiellońska U. Tel 10. Wobec spło­
nięcia domu wycieczkowego im. Ii. Stolarczyka, 
TTN zapewniło noclegi w innych pomieszczeniach. 
W Zakopanem pierwsze zebranie narciarzy 25 bm. 
o godz. 20 w gab. „Sichulskiego" u St. Karpowicza, 
zaś pierwszy wymarsz na ćwiczenia narciarskie 2G 
bm. o godz. 10 rano z hotelu „Sport". Dalsze szczegó­
ły w programach.

Z TATRZ. TOW. NARCIARZY. Na walnem zebra­
niu TTN w dniu 22 bm. wybrano następujący Za­
rząd: Prezes J. Fischer, wiceprez. inż, A. Bobkowski, 
wydziałowi; A. Boniecki, inż. Ii. Fonferko. J. Jani­
kowska, T. Janikowski. Dyr. A. Jaworski, dr A. Lar. 
demer. dr W. Laba. inż. St. Krawczyk, G. Reim. dr

L. Tchórzewski. Do komisyi szkontruiacei w y b r a n o .  
W. Bizańskiego, W. Skóczewskiego i W. Bartla, 
Sekret. TTN ul. Jagiellońska 11. Teł. 10

MIEJSKIE AMEULATORYUM BENTYSTTCZtfE 
zostało zamknięte na czas feryi świątecznych aż do 
3 stycznia 1921 włącznie _

NOWA PLACÓWKA PRZEMYSŁU KRAJOWEGO- 
Ostatnimi czasy został w mieście naszem w ruci. 
puszczony pierwszy młyn walcowy o elektivcznv™ 
popędzie w Dz. 12-tej przy ul Tatarskiej 1„ wla.uiosc 
p. Pawła Podgórskiego i Sp. Jest to pierwsze przed­
siębiorstwo tego rodzaju wzorowo i z wielkim nakla 
dem pracy i kosztów urządzone. Instalacye zaprowa­
dzone na wielką skale z uwzględnieniem wszvsikic« 
zdobyczy na polu młynarstwa. Imponujący rozmia­
rami i precyzya konstrukcyi ten wielki v arsztal 
pracy projektował i budował inżynier Józ<K Wilczyn 
ski, elektryczne instalacye zaprowadził inż W retów - 
ski w Centrali Odbudowy przy wydatnej pomocy I"* 
zakresie maszyn! inż. Geruli. Poświecenia m!vua 
dokonał w b. miesiącu ks. proboszcz Pilchów'ki Ka- 
pealn klasztoru SS. Norbertanek na Zwierzyńcu. u°r 
czem właściciele podejmowali zaproszonych g°śc) 
w lokalu biur swego przedsiębiorstwa 

5Ł0DZIEJ POD FAŁSZYWEM MAZWISTIEII 
18-letni Jan Jucbacki prosi nas o zaznaczenie, ż* 
nie został wcale aresztowany za kradzieże kieszon­
kowe. Prawdopodobnie złodziej, który skradł bił 
znalazł zgubione przez Juchackiego papiery wojsko­
we (karta bezterminowego urlopu!, aresztowany V0" 
dał fałszywie jako swoje nazwisko Juchackiego.

Zmiany w ustawie o
„Gwiazdka*1 dla lokatorów. —  Od

ochronie lokatorów.
Nuwego roku podwyżka c zyn s zó w .

Na posiedzeniu w dniiu 18 b. m. Sejm uchwa­
lił w trzeciem czytaniu ustawę, k tó ra  obowią­
zywać będzie od 1 stycznia 1921 roku, bez wzglę­
du n a  term in  ogłoszenia. Esencyenalną treścią 
tej ustawy jest określona artykułem  III. tejże 
ustawy dopuszczalność podwyżki komornego. 
I tale: za m ieszkania i  lokale na szitały i urzędy 
nie może podwyżka przekraczać 100%, pizy mle 
szkaniach powyżej 6 pokoj 150% podstawowego 
komornego (z czerwca 1914 r.); ża lokale na ho­
tele i  pokoje umeblowane 2C0% podstawowego 
komornego, wreszcie sklepy, lokale handlowe i  
przemysłowe, oraz pracownie, nie poleczone z 
mieszkaniem, 300% podstawowego komornego. 
Przy oznaczeniu komornego obliczouegp w czer 
wcu 1914 roku  w koróuach 100 K. rów na się 
100 Mk. — Art. IV. tejże ustaw y dozwala wkła­
dy, niekonieczne do utrzym ania m ieszkania w 
s tan ie  do użytku zdolnym, a poczynione na, żą­
danie biorącego w najem , przenieść na  lokato­
ra. — Art. V. zezwala, tytułem  dalszej podwyż­
k i komornego właścicielowi dom u pobierać 
w zrastające opłaty dodatkowe w  wysokości, 
rozłożonej w stosunku do komornego zwyżki 
rzeczywistych ponad norm y z  czerwca 1914 wy­
datków.

O ile rozchodzi się o Kraków, to  w m yśl s ta ­
tu tu  gminnego podatki gm inne od ustalonego 
przez władze podatkowe czynszu ponosić m ają 
lokatorowie, względnie używający mieszkań, 
Za podatek ten odpowiadają gminie bezpośre­
dnio w/laściciele realności z jiraw am i regresu 
do swych lokatorów.

Przepis ten rozumieć należy w ten sposób, że'' 
lokatorowie w każdym razie m ają zapłacić nad 
wyżkę w stosunku do roku 1914, względnie na­
wet cały podatek gminny, o ile ułożyli się z  
właścicielem, że go osobno uiszczać będą. To 
samo odnosi się do podatku wodociągowego.

LoKator nadto obowiązany jest pfecić bezp^ 
średnio przypadającą na niego część opłaty ^ .
śwdatło d la sieni, schodów, korytarzy i t. p. W
k&lnosci x od oczyszczenia dołów kloacznyCG 
za czyszczenia główne przewodów kom inowy^ 
w połowie za wynagrodzenie stróża, jednak W  
wliczenia w artości dostarczonego stróżowi mi* 
szkania.

Przykładowo sprawai nowych przepisów co & 
opłacania czynszu przedstaw ia się następują®0 
W czerwcu 1914 roku (podstawowe ko-moeW 
100 K. Jak  się więc dzisiaj przedstaw ia pod 
ka?

Podstawowe kom orne 100 koron, zamieni®# 
n a  m ark i 100 m arek, 100% podwyżka 100 m£
— razem  więc 200 m arek. Nadto od pod wyż 
nego w tan sposób czynszu (200 marek) giiii 
podatek czynszowy 10% — 20 m arek, poda 
wodociągowy n. p. 20% — 40 m arek, należy! 
za elektrykę n. p. 10 % — 20 m arek, n ale żyt' 
kom iniarza n. p, 10 m arek, za wywóz popk 
n. p. 10 m arek — razem 100 m arek. K w ota1 
zmniejszy się, o ile w czerwcu roku 1914 1<$* 
tor podatek gminny, czynszowy i wodociąg1̂  
opłacał łącznie z czynszem, o 9% pcidstawoW®' 
komornego.

Przy podnajmie podwyższyć m 0 7 -5 ,7  snbl®^ 
torńwl komorne tylko o ten sam stopień, o V’ 
komorne podwyższono głównemu
Za urządzenie domowe wolno pobierać

k o t f 0 )grodzenie w  wysokości najwyżej 100% 
nego.

Ustawa zawiera nadto postanow ienia ■ 
ściowe, które orzekają, że przewidziane w 
wie norm y podwyżek można od 1 stycznia ^  
roku zastosować również do wszelkich. 
hipotecznie ubezpieczonych umów, zawarty*• 
przed wejściem w żyCiO ustawy.

80. Szarady świąteczne do nagrodź fu
Ułożył MARJAN FONTANA.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, należy przesłać R e d a ^ J 
„Gohca Krakowskiego * najdalej do soboty dnia 1. stycznia 1921 roku

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad odbędzie się w 
niedzielę, dnia 2 stycznia 1921 r. o godz. pól do 
12 tej w południe, w dużej sali redakcyjnej 

„Gońca Krakowskiego".
L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO".
389.

DTugą m ały Grek gryzmoli 
I w użyciu m a hrabina.
Trzecia człowiek siedzieć woli.
Bo tam  obca jest kraina.
Drapie czwarte ruskie fury.
Trzecie czwarte są zażarte,
Czasem dobrze wikłać tzóry,
Czasem pierwsze, trzecie, czwarte,
Całość Staszek m a na Święta 
I w yjadać już zaczyna,
Bo dla dziatwy to ponęta 
Chociaż w środku sacharyna.

399.
W oknie widać cień Zosi,
Ciemno już na święcie.

Białe, m okre unosi 
W icher drucie trzecie,
A w tem: „Pierwsza!" zawoła
— Coś ujrzała w dali — 
Szybko biegnie do stola,
By całość podali.

391.
Pierwsza trzecia edv wybucha.
Kilo waty włóż do ucha.
Bo to panna lub meżatka.
Czasem gęsta, czasem rzadka.
Choć mareczke masz w kieszeni-. 
Brunich w milion sześć ia zmieni. 
Całość zaś — byś nie był w biedzie 
Na początku masz w kolędzie.

392.
Jrzecie pierwsze Egipt stary
tn a l i Indye wschodnie,
(J nas biorą się za bary 
Górne, średnie, spodnie, 
Trzecia druga irzecia znana/ 
Gra w karcianym  świecift
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Całość dzisiaj opiew ara,
Bo się rodzi Dziecię!

Za trafne rozwiązanie tych czterech szaraki 
yz.na-czu się trzy na.grody:
.1. „Polskfe Muzeum" — wspaniałe album  Fe- 

[l^sa Kcpery i Ju liana Pagaczewskiego czyli 
«iór G4 podobizn na.szycli zabytków, z illustro- 
'anynt tekstem, wydanie luksusowe, w pięknej 
'Prawie.

2. Bezpłatne przedłużenie prenum eraty „Goń*
8 Krakowskiego" o jeden miesiąc.
a. ,.Tfijcmnice Sahary" — sensacyjna powieść 

^o tra  Benoit.
Ł d l a  w s z y s t k ic h  p . t . c z y t e l n ik ó w
- Oki CA KRAKGWKIEGO" (a zatem i  prenu­

meratorów):
393.

Trzecia pierwsza na  stole,
Druga na okręcie.
Całość wielka gra rolę 
W Nbrodzenia ścięcie.

Za  trafne rozwiązanie tej szarady wyznacza 
lI'"' hagrody:

Kwartalna prenum erata „Gońca KrakOw* 
* e5°“ za poiowę ceny.
"• Paszka iraucuskTch sardynek.
b. Człowiek, który powrócił z tamtego św*ata",

e,,1l-acl in a  powieść Gastona Lerous.
ĄBoą-A iązanię szarad 79 na sunnie 22).

i! ZaWiiTSjjiTWnei psd fi^  
nSyiidykat fczykarfci Spotka Akcjjna"

zaw iadam iają subskrybentów, że

m  Zgroma^enie H i
tejże Spółki Akcyjnej 

odbędzie się w Krakowie w lokalu Syndykatu Ko- 
■lyKarskiego w aomu przy ul. Horyańskiej 32, j. p. 

5 stycznia 1921 roku, o £ dżinie 11-tej, 
z następującym  

PORZĄDKIEM DZIENNYM:
*nt  ̂ P sŁalenie treści statu tu  w  brzm ieniu. 

Przez W ładze Państw ow e. 
i )  Przejęcie do dyspozycyi kap ita łu  akcyj- 

spłaconego przez subskrybentów. 
3) Wy bór Członków RADY NADZORCZEJ, 

tudzież członków DYREKCYI oraz REWI- 
^OROw RACHUNKOWYCH, n a  pierw szy  

res urzędowy. 
U chw alenie w ynagrodzenia n a  pierw- 

2y r°^  adm inistracyjny dla Członków Ra- 
; Y Nadzorczej, oraz dla Rewizorów rachun-
*j°wych.

3) Powiększenie kapitału akcyjnego o dal- 
2e trzy miliony pięćset tysięcy (3,500.000) 
P‘> t. j. do kwoty siedm milionów; (7,000.000) 

polskich.
SYNDYKAT KOSZYKARSKI

„  Spółka z ogr, odp.
KRAJOWY z w ią z e k  k o s z y k a r s k i

Stow . z ugr. por.
WIKLINA

J- zar. z ogr. por. w  O święcim iu.

|  szam pion F rancy i, M orton z K anady, Du- zwykle in teresu jąco  i stanow ić będą p raw
* bow z Rosy i, A dler z A ustryi, a dalej przy- dziwą atrakcyę krakow skiego sezonu zimo-l będą zapaśnicy z W ęgier, Rum unii, Jugosła- wego.
|  wii, Grecyi, A nglii i t. a. Zapasy odbywać się będą pod ścisłą koa-
- T ak  więc zawody zapow iadają się nie- Iro lą  znanych sportowców krakow skich.

i T *
£akof°r° CZny sezon sportowy w Krakowie 
kino lc,Zy "'iclki tu rn ie j zapaśniczy w sali 

“a ■•Uciecha".
BożpB-n iv- rozP°cznie się w pierwsze święto 
RnI f ° .  Narodzenia i  trw ać będzie praw do- 
la n ?  .k ilka tygodni. Stoczą m iędzy sobą

. Pierw szorzędni atleci, a  zwycięzca 
tud -m a ty tu ł m istrza  Polski n a  rok  1921, 
n ia ^ f 2 n a grodę pieniężną w kwocie 2000 
o,. 10 *n n * zapaśnicy o trzym ają złote i sre- 

? e Pam iątkow e żetony.
J a k nas infoi*mują, dotychczas do tu rn ie ­

ju  zgłosiło się 16 atletów . Z tych pierwsze 
m iejsce niew ątpliw ie zajm ie „król żelaza", 
m acistes, szam pion św iata, — w ielokrotny 
zwycięzca Zbyszka Cyganiewicza.

Jednego przeciw nika znajdzie M acistes w 
Steckerzo, zwycięzcy w tegorocznych igrzy­
skach  o lim pijskich w A ntw erpii. Stecker, 
klasycznie zbudow any mężczyzna, wzbu­
dzał herkulesow ym i k sz ta łtam i sensacyę 
w A ntw erpii, gdzie otrzym ał rów nież nagro­
dę za piękną budow ę ciała. Jednem u z tych 
dwóch zapew ne przypadnie ty tu ł m istrza 
Polski. Z Polaków  biorą udział w tu rn ie ju : 
Paw likow ski, ulubieniec Krakowa, Szeliga 

Łodzi, B ryłow ski z Poznania i M ucha. Po- 
.ad to  zagranicę rep rezen tu ją  Le B rasser,

0 rozwiązanie sporu z Litwą bez plebiscytu.
D o n io s ły  projekt L ig i Narodów .

Wrrszuwa (Tel. M.) Jak  doniosłem wczoraj, 
odbyła się we wtorek konfereneya przedstawicie 
li Ligi Narodów z prezydentem Włosem w obe­
cności wicem inistra W róblswsklcgo i  przedsta­
wiciela Mlnistestwa spraw zagrani, p. Gwiazdow 
skiego w sprawie litewskiej. Jak się dowiaduję 
z m iarodajnych źródeł Liga chce doprowadzić 
do kompromisowego załatwienia spora pomię­
dzy Polską a Litwą, z pominięciem plebiscytu. 
Przedstawiciele Ligi dali wyraz swojemu zapa­
trywaniu, że spór polskd litewski powinien być 
rozstrzygnięty na drodze porozumienia między 
oba narodami, przyczem Liga Narodów podjęła­

by się pośrednictwa.
Jakie stanowisko zajmie prezydent ministrów 

niewiadomo. Będzie ono w każdym razie zależa­
ło od. tego, czy prcpczycyc litew skie będą mo­
żliwe do przyjęc*a. Dla Polski bowiem Wilsii- 
szczyzna i Wilno jest integralną częścią państwa 
polskiego, a wola ludności tej ziemi niejedno­
krotnie ujawniana, w zupełności to stano-,vlsk® 
potwierdza. Gdyby Litwa w swoim dobrze zro­
zumianym  interesie zrecygnowała ze swych a- 
spinacyj nieuzasadnionych* tlałoby s/ę uniknąć 
plebiscytu i załatwić spór ku obopólnemu zadO* 
wolenia oba państw.

d y k t a t u r a  n a  k o le ja c h .
Warszawa (Tel. M.) Wtorkowe posiedzenie 

Rady ministrów, które trwało do bardzo późnej 
nocy, poświęcone było jak  się dowiaduję powa­
żnej syiuacyi politycznej i wojskowej, następ­
nie zaś sprawie uporządkowania stosunków w 
kolejnictwie. W tej ostatniej sprawie Rada mi­
nistrów dała ministrowi kolei szerokie pełno­

mocnictwa, a  ponadto powołała do życia Radą 
kolejową, złożoną z trzech członków, której kom 
peteneye określą ministrowie wojny, kolei i 
spraw wewnętrznych. Rada ta stanowić będzie 
pewen rodzaj dyktatury kolejowej. Jako o sze­
fie tej Rady mówią o jp. NeugebaueX2a.

Minister kolei o wydzierżawieniu kolei.
Warszawa (Tel. M.) Nowy M inister kolei o- j nia kolei. Osobiście uważa minister wydzierża* 

świadczył dziennikarzom, ze dotąd nikt nie za* i wienie za Ostateczność, 
proponował rząaowi polskiemu wydzierżawię- d

Dyktator żywnościowy w  Polsce.
Ma nim być gen. Sikorski.

Warszawa (tel. M.). Ciężka sy tuiac ya gospo­
darcza państw a skłoniła sfory rządowe do pod­
jęci energicznych kroków w kierunku uzdrowie­
nia stosunków gospodarczych. Stanowisko mi­
nistra Śliwińskiego, o którego bliskiej 
dymisyi donosiłem już piped kilku  dniam i, w

obecnej sytuacyi jest Już niemożliwe do utrzy­
mania, Słychać, żo w miejsce m inistra  utw o­
rzone będzie stanowisko dyktatora żywności©* 
wego. W kołach rządowych wymieniano jako 
kandydata  ma to stanow isko generała Sikor­
skiego,

Dalszy akt przesilenia —  po Nowym Roku.
Warszawa (Tel. M.) Sytuacya wewnęfrzno po- Warszawy. Przesilenie na stanowisku wicepre- 

lityczna stoi poć znakiem świąt. Politycy, mini- zydonta ministrów Baczyńskiego nabierze prze- 
3trowie, wysocy urzędnicy rozjeżdżają się a to cech aktualności dopiero po nowym roku.

I I I
walutowych.

Warszawa (tel. M.). Projekt nowego rozporzą­
dzenia m inisterstw a skarbu o ograniczeniu hiam 
diu w alutam i i dewizami, który „Goniec Kra­
kowski" wczoraj omówił obszernie i  słusznie 
skrytykow ał, nie pochodzi od min-isitirta Steczko­
wskiego, ani też nie znalazł dotąd u niego apro­

baty. Autorem tego szkodliwego projektu  jest 
głownia były m inister skarbu, „tępej pamięci** 
p. Karpiński, a  godnym wspóljAia>co\vnikiem je­
go znany z braku szerszych horyzontów dyrek­
to r departam entu kredytowego w m inisterstw ie 
skarbu, baron Manteuffel.

Kowy M i  pokojowego o p o t a i a  Polski.
Warszawa (Tel. M.) Przewodniczący delegacyi 

rozjemczej pułkownik Rybak ustąpił. Powodem 
były względy polityczne. Poszło o to, że rząd so­
wiecki bezustannie skarży się n a  pułk. Rybaka. 
Odwołanie pułk. Rybaka jest jednym  więcej do­
wodem wielkiej ustępliwości decydujących czyn­
ników polskich. Polska złożyła w ten aposób 
wobec całego św iata dowód, że rząd polski ży­
czy sobie szczerze pokoju i dla tego życzenia po­
święca wszystkie inne rzeczy drugorzędnego 
naczenia. Miejsce pułk. Rybaka zajmie pułko­
wnik Hempel.

Ważne z a t z g d n a  w  Galicii wschodniej.
Warszawa (Tel. M.) Wtorkowa Rada ministrów 

poświęciła dłuższy czas obradom nad wlokącą 
się już dawno spraw ą nieprzyjęcia do służby ko­
lejowej urzędników żydów i Ukraińców, którzy 
po zawierusze ukraińskiej we wschodniej Gali- 
cyi zostali ze służby usunięci. Ostateczne zała­
twienie tej sprawy poruozono osobnej kotitfńyi, 
k tó ra  ma ją  załatwić w ciągu dwóch tygodni.

WWW— M—wIW—MMggllgBIIW.——i—m— ■M
Dalszy ciąg artykułów na stronie 17 (Gwiazd­

ka „Gońca Krakowskiego", dodatek literacko- i 
artystyczny-, '

Z  giełdy krakowskiej.
Kraków, 24 grudnia, 

(sim) Na wczorajszej giełdzie, jako w ostatnim  
dniu  przed przerwą świąteczną, obnoty były 
bardzo ożywione. Dokonano m ielą tramsakcyj, 
zarówno papieram i przemysłowymi, jak ha.ndló 
wymi. Na ogół tendencja  panowała zwyżkowa, 
niektóre jednak akcya, jak  „Trzebinia*' żelazna, 
„P. T. R .“, zanotowały pewną zniżkę.

W alutam i obrotów nie robiono, papieram i lo­
kacyjnym i także, akcyam i bankowemi zrobio­
no jedną taamsakcyę.

Szanownym P. T. Odbiorcom 
wesołych Świąt i szczęśliwego 
„Nowego Roku“ —  zasyła 
firm a LU D W IK  A K S M A N

Kraków, Telefon 3288.

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej 
„Goniec Krakowski" Sp. z o. o.: Maryan Fcntana 

Redaktor odpowiedzialny: Lud/.ik GiOnu*. 
Drukarnia Ludowa w Krakowie,
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STO MlUOKfiW MAREK POLSKICH

Wobec niezwykłego powodzenia, jakim się cieszy najlepsza przetłuszczona pasta do obuwia

99ZORZAii

wyrobu firmy K r^ jC W a W yfiW Ó rnf?. C h e m ic z n a  I . G e y e r  W Warszawie, zarząd 
powyższej firmy postanowił rozdać używającym wymienioną pastę tytułem gwiazdki ^
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BANK Warszawa, 14/Xu 1920
KSE3YIU dYPOTECZHE&O Trębacz u

w Warszawie.

Nr. lóto Do
Krajowe] Wy+woml Chemiczne]

I. GEYER
w Warszawie

Niniejszym potwierdzamy odbiór 
stu sztuk n lljonówek, które przyjęli­
śmy do depozytu pod warunkiem, że 
żadna z tych mlljonówek nie będzie 
pod żadnym pozorem zwrócona W. P., 
a miljonówki lub przypadające na nie 
wygrane nieodebrane przez znalazców 
do dnia i-go stycznia 1922 r. zostaną 
przeznaczone na cele dobroczynne 
Dodtug uznania W. P.

Z poważaniem
Bark Kted?ia aptecznego
(Następują podpisy)

Sto milionów marek polskich
w postaci stu mlljonówek. W tym celu zarząd zakupił sto sztuk 
mlljonówek, które zdeponował w Banku Kredytu Hypo* 
teczneuo w Warszawie, Trębacka Nr. 11. Następnie 
um ieszczono w stu pudełkach poa pastą 100 bonów, zaopa­
trzonych numerami odpowiadającymi numerom zdeponowa­
nych stu miijonówek. Pudełka z pastą, zawierające bony, roze­
słano wraz z inr.eml do sprzedaży detalicznej do tóżńych  
miast 1 miasteczek Rzeczypospolitej. Znalazca bonu otrzyma 
w Banku Kredytu Hipotecznego miljonówkę, oznaczoną 
tymsamym numerem co bon, względnie wraz z miljoaówką

M!i. 1 .0 0 0 .0 0 0  (Milion)
=  o ile w międzyczasie na dany numer padnie wygraua. =

K i l i m  u m

I .  G E Y E R
Warszawa, olita Ogrodowa dr. iii
Telefon Nr. 187-94 i 238-96
Uwaga: Z dniem 1-go stycznU 
1921 r. wytwórnia nasza zostanie 
przeniesiona do własnego gma­
chu fabrycznego, mieszczącego 

się przy ulicy

Nowolipki 72.

ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCYI2
Podpisany K cm !H i Założycieli dla założenia przedsiębiorstwa mającego na celu prowadzenie wła­

snego młyna i wytwórni chleba „Zdrowie" w formie Spółki akcyjnej pod firmą:

„ ZIARNO V f

i

Polska wytwórnia chleba „Zdrowie" Spółka akcyjna w Krakowie
o kapitale zakładowym Mkp 7,000.000*—  podzielonym na 14.000 sztuk akcyi po 500 Mkp opiewa­
jących na okaziciela —  na podstawie statutu zatwierdzonego postanowieniem Ministrów Przemysłu 

i Handlu oraz Skarbu z dnia 20-go października 1920 r. P. P. 426
z a p ra sza  d o  su b sk ryp cyi na n a stęp u ją cy ch  w aru n k ach :

1. Cena 1 akcyi wynosi 560 Mkp i winna być pełno wpłacona gotówką.
2. Subskrypcya trwa do dnia 31-go grudnia 1920 r.
3. Komitetowi Założycieli, który przeprowadzi repartycyę akcji, przysługuje prawo zwrócenia subskrybentom do dnia 15 go 

stycznia 1921 bez procentu i bez odszkodowania caiej lub czyści deklarowanej i złożonej gotówki, o ileby to okazało sie koniecznym 
po przeprowadzeniu obliczeń.

Zgłoszenia i wptaSy na akeye przyfmufą:
P olsk i B ank Krajowy Filia w  K rakow ie Syn d yk at R olniczy w  K rakow ie, pl. S z c z e p a ń sk i 6
S p ó łk a  Fakturow a w  K rakow ie, P od w ale  7 S p ó łk a  A kc. H andlu Z iem iop łodam i w  W arszaw ieul. Sluiocka L. 3.

POLSKA W Y TW Ó R N IA  CHLEBA ZDROW IE 
Sp6ika *  ogran. odpow iada, w  Krakowie

ulica Szczepańska L. 11.
„ZIARNO1

Przedsiębiorstwo ma polegać na prowadzeniu młyna i masowej produkcyi chleba we własnych budynkach fabrycznych, po­
łożonych w Krakowie bardzo korzystnie przy stacyi kolejowej Podgórze-Wisła.

Wytwórczość dzienną obliczono na 25.00U kg. chleba „Zdrowie* najprze iniejszej jakości pod względem smaku ? Dożywności, 
z zastosowaniem postęoowego znanego za granicą systemu mielenia ziarna i wypieku chleba, przy całkowicie samoczynne] działal- 
naści mechaniczne). Wskutek masowego wyrobu, zastosowania doskonałych urządzeń mechanicznych i fachowego kierownictwa ren­
towność przedsiębiorstwa będzie znaczna i pewna nawet przy nisk cli cenach chleba.

Budowa budynków fabrycznych obliczonycn na podwojenie wytwórczości jest na ukończeniu, motory i irausmisya znajdE^I 
się r.a miejsen, a reszta gotowych już w fabrykach urządzeń machanicznych zostanie wkrótce sprowadzoną, tak że uruchomienie 
miyna i wytwórni chleba nastąpi z wiosną 1921 roku.

KOMITET ZAŁOŻYCIELI:
Polsk i B ank Krajowy Filia w  K rakow ie S p ó łk a  Fakturow a w  K rakowie, P od w als L. 7
Swndykat R olniczy w K rakow ie S p ó ik a  Akc. H ir.d  j  Z iem iop łodam i w W arszaw ie

„ZIARńlO" P o lsk a  w ytw órnia ch leb a  „Zdrow ie" Spółka z ogran. odpow. w Krakowie. J



PRZEGLĄD PRZEM YSŁOW O-HANDLOW Y
„G O Ń C A  K R A K O W S K IE G O ".

W ysrm  jr  “ ■ r w u

INSTYTuCYE FINANSOWE.
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY. Siedzib; 

Banku we Lwowie. Bank \osiada. s^ere." oddzia­
łów w Małuipolsce, z tych najwięKszy w Krako­
wie. Akcyjny kapitał wynosi 70,000.000 mkp., 
tu ud usze zaś rezerwowe z górą 40 mu Lomow mkp 
Bank poza zwykłymi czynnościami hankowemi 
przeprowadza zaliczkowanie towarów spiowa- 
dzar 3 ch przez własne organa z kraju  lub zagra- 
fncy. Prowadza dział zastawniczy, k tóry  udziela 
Pożyczek na kosztowności. B ank mieści się w 
Rynku Głównym 1. 21.

BANK HANDLOWY. Najstarsza to  instycucya 
bankowa w Polsce, zaiOżona w r. 1890 w W ar­
szawie, w krótkim  stosunkowo czasie wybiła Siię 
i stała się najpopularniejszą lustytucyą finanso­
wą w byłem Królestwie. Z kazuym  rokietm a- 
gendy tego Banau gwałtownie wzrastały, a  po­
moc finansowa dla miast oraz mia?*cczek byłe- 
go Królestwa sięgała rocznie w setkii milionów. 
Bank Handlowy posdada z górą 20 oddziałów 
autonomicznych. Oddział krakow ską n i rs&eie 
którego stoi znany finansista dyr. W alczak, 
znajduje się przy uk Wiślnej 3.

BANK MALOPOLSKL Założony został w Kra­
kowie w roku 1869, jako spółka akcyjna ip. f. 
Bank Galicyjski dla Hati-dlu i Przemysłu. Res- 
kr j ptem min. skarbu oraz mim przemysłu i han ­
dlu z 16 lutego 1920 zatwierdzono zm ianę do­
tychczasowej firm y na Bank M a l/> p o iS K i S. a . 
Przedmiotem działań spOiki jest wykonywanie 
y sz d k .ch  operacyi bankierskich, komisowych, 
handlowych i przemysłowych, ułatwiających 
producentom sprzedaż i wywóz płodów krajo ­
wych, tudzież umożebniających kredyt i korzy­
stne lokowanie kapitałów  w handlu, rolnictwie 
l innych przedsiębiorstwach przem ysłu* ych. 
Kapitał spółki wynoszący pierwotnie złr. 701.84J, 
z biegiem ctzasn podwyższono do 112,000 000 mk. 
Bank powołał do życia szereg, dziś pierwszorzę­
dnych instytucyi handlowych i przemysłowych, 
iak zakłady am unicyjne „Pocisk11, fabryka m a ­
szyn rolniczych „Odlew", Reim i Ska, fabryka 
lokomotyw w W arszawie i  t. <Ł i t. O.

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 
W POZNANIU. Założony został w roku  1885. 
kapitał akcyjny wynosił pierwotnie 40.000 mk. 
Pc ostatniej emisyi (IX a, b) kałptał podniesiony 
został do 200 milionów mk. Po pierwszym roku 
działalności Banku fundusz rezerwowy niewiele 
Przekroczył kwotę 2000 mk. Obecnie wynosi on 
BO milionów. W pierwszym roku istn ien ia  Banku 
Okłady spółek i osób prywatnych wynosiły 
°koło 93.000 mk.. obecnie dochodzą one do 
1.400.000.000 mk. Charakterystyczną cechą dzia­
łał ::ości Banku Związku jest dość umiarkowa­
na dywidenda, wypłacana aż do roku  1919 ak- 
cyonaryuszom. Dywidenda ta  nie przekraczała 
6 proc. Pochodziło to stąd, że Bank sta le  trzy­
mał się zasady „jak najtańszy kredyt dla spó­
łek". Dopiero w roku 1919 Bank wypłacił 10 proic. 
dywidendy, jednocześnie czyniąc duże odpisy 
c a  rezerwy i  na cele społeczne.

Śledząc za linią polityki Banku Związku od 
1586 r. do chwili obecnej, możemy zaobserwo­
wać następujące stadya rozwoju:

1. Od czasu powstania do wybuchu wojny 
Wszechświatowej. W tym  okresie Bank zajmo­
wał się z nieustanną gorliwością rozwojem koo­
peratyw i ogólnymi interesami bankowemi w 
^ ielkopolsce i na Pomorzu.

2. Podczas trwania wojny wszechświatowej.
W tym okresie Bank Związku s ta ra  się o

L dzierzgnięcie węzłów łączności z innemi dziel­
nicami Polski, otwiera Oddział w W arszawie. 
^  początku okresu skutecznie zapobiega 
UitTowi, wypłacając wszelkie żądane sumy. — 
w dalszym ciągu popiera rozwój spółek zarob­
kowych.

3. Od upadku Niemiec aż do chwili obecnej 
? ank Związku wycofuje swo kapitały z banków 
“crlińsiOch, stawia do dyspozycyi polskiego rzą-

1 G0 milionow m arek w walucie niemieckiej 
wdefcrał później równoznaczną sumę w walucie 
Polskiej), otwiera kredyt instytucyom kom unal-

nyin we wszystkich dzielnicach Polski, a również 
we wszystkich dzielnicach Polski# finansuje 
przedsiębiorstwa handłowo-przemyslowe, zwra­
cając przytem  baczną uwagę na  ważność tej lub 
innej gałęzi przemysłu lub handlu  dla kraju, i  
s tarając  się, aby przedsiębiorstwa niemieckie 
przechodziły w ręce polskie, przyczem Bank ko­
rzysta z a rt. 297-go T rak tatu  W ersalskiego.

Następnie Bar.k wchodzi w  bezpośrednią sty­
czność z ro lakam i w Stanach Zjednoczonych. — 
K urator Banku, ks. p rała t Adamski, a porem 
prezes Dyrekuyi Banku d r J. Englich odbywają 
podróże do Ameryki, tam  za pomocą prasy i wie­
ców uświadam iają naszych emigramów o poło­
żeniu polityczinem i gospodarczcm odrodzonej 
Polski, niweczą błędne mniemania kursujące w 
Ameryce o Polsce. Rezultatem ich s ta rań  jest 
powiększenie kapitału  zakładowego Banku 
Związku do 200 milionów m arek.

Obecnie udzj ały Banku w polskim przemyśle 
i handlu  wynoszą około 250 milionów m arek. — 
Finansowane są przedsiębiorstwa z różnych 
dziedzin go =podartswa społecznego. Wymienimy 
tu  takie wielkie przedsiębiorstw a, jak fabryka 
m aszyn i wagonów Tow. Akc. H. Cegielski, kilka 
fabryk chemicznych (Tow. Roman May i t. d.}, 
wielkie przedsiębiorstw o spedycyjne C. Hartwig, 
wykupione z rąk: niemieckich i zamienione na 
towarzystwo akcyjne, dalej Towarzystwo Prze­
mysłu Naftowego Braci Nobel w Polsce i wiele 
innych. W ostatnich czasach Bank Związku wy- 
kutpił wielkie zakłady drukarskie niemeieckie w 
Grudziądzu i założył Towarzystwo Akc. Dru­
kam i Pomorskiej dla icn eksploatowania.

Rozgałęziona i coraz bardziej rosnąca działal­
ność Banku Związku skłania Zarząd Główny do 
zakładania coraz 10 nowych oadziałów we 
wszystkich dzielnicach Polski; obecnie Bank po­
siada już oddziały w Warszawie, w Gdańsku, w 
Toruniu, w  Krakowie, w Loblmie, w Radomiu, 
w Piotrkowie, w Bygoszczy i Grudziądzu. — 
W związku z wykupieniem Ostbanku wkrótce 
funkeyonować zaczną oddziały Banku w So­
snowcu i w Łodzi. Ostatnio otwarto oddział w 
Nowym Jorku w Stanach Zjednoczonych.

Reasum ując powyższe, możemy powiedzieć, 
że Bank Związku Spółek Zarobkowych wpływa 
ma:

1 . rozwój koaperacyi pieniężnej o. dzielnicy 
pruskiej, stojąc na czele tej kooperacyi;

2. n a  rynek ptkniężny w Polsce;
3. n a  rozwój przemysłu i handlu i na budzenie 

Ltiicyatywy społecznej w kierunku uprzemysło­
wienia kraju;

4. prawidłową gosfloodarkę wielu ciał kom unał­
a c h .

Pozatem niepodobna pominąć zasług B aaku 
przy lokowaniu w społeczeństwie Pożj czek Od­
rodzenia.

BANK KUPIECTWA POLSKIEGO. Centralny 
zakład znajduje się w Warszawie. Bank ten 
przeprowadza i finansuje wszelkie interesa ku­
pieckie, udziela wielomilionowych zaliczek k u p ­
com oraz przemysłowcom. Uskutecznia przeka­
zy pieniężne do wszystkich miejscowości w 
Polsce i zagranicą. Przyjm uje gotówkę na ksią­
żeczki wkładkowe płacąc 4 i pól proc. Bank ten 
założył szereg oddziałów w Kongresówce i Malo- 
polsce. Oddział krakowski mieści się przy ul. 
Pijarskiej 2. Kierownikiem jego jest wybitny 
bankowiec dyr. Kurkiewicz.

ZWIĄZKOWY BANK WIEDEŃSKI należy do 
pierwszych instytucyi bankowych Austryi, sie­
dzibą jego jest Wiedeń. W Polsce posiada kilka 
oddziałów, które pozostały jeszcze z czasów oku- 
pacyi austryackiej. Oddział ki akowski znajduje 
się w Rynku Głównym 44.

DOM BANKOWY H RlFPER I SKA pod kie­
rownictwem znanego bankowca dyr. Habera w 
kró tk im  czasie wyrósł do poważnej instytucyi 
bankowej, odgrywającej doniosłą rolę w raszem  
żwciu ekot omicznoin. Dom Bankowy H. Rippera 
i Ska uczestniczy w tworzeniu wielu ren to­
wnych przedsiębiorstw przemysłowych.

Ci/

DOMY SPĘDYC YJNO-FANDLOWE.
C. HARTWIG TOW. AKC. W POZNANIU. Do

niedaw na Towarzystwo to było w rękach niemie­
ckich. Dzięki poznańskiemu Banku Związku 
Spółek Zarobkowych, który zrozumiał jak  ważno 
znaczenie posiada dla naszej niezależności go­
spodarczej placówka transportow a, firma C. 
Hartw ig została wykupioną wraz z wszystkimi 
oddziałami z rąk niemieckich, stwarzając z niej 
pożyteczną, placówkę polską. Z przedsięhlo-i- 
stwa hołdującem u niemieckiemu hizantyzrnowi 
powstała najpoważniejsza szczerze polska firma 
spedycyjna.

Przekształcona firma Hartwig, przy dalszem 
wydatnem finansowaniu Banku Związiku. o 1 ą d  
jako wielkie Towarzystwo Akcyjne, niebawem 
rozszerzyła swą działalność na całą Polskę, w 
ciągu daiszym  wykupując obce przedsiębior­
stwa, albo urządzając liczne nowe swe oddziały 
w centrach ruchu handlowego i ważnych p u n k ­
tach granicznych, jak: w Krakowie, W arszawie, 
Gdańsku, Katowicach, Bydgoszczy, Łcdzi, Tcze­
wie, Mławie, Zbąszynie i i r ,, pozatem ekspozy­
tury w Paryżu, Londynie, Berlinie, Lh-erpoolu, 
Szczecinie. Dzięki temu rozgałęzieniu oddziałów 
pracujących ręka w rękę z Centralą w Poznaniu, 
firm a Hartwig stawia czoło wszelkiej konkuren- 
cyi, zaliczając najpoważniejsze domy handiowo- 
przemysłowe w kraju  i zagranicą do swej klien­
teli.

POLSKI GLOB. S. A. Założony został przez 
Bank Hipoteczny. Pod fachowem kierownictwem 
dyrektora d ra  Krzetuskiego oraz dra Sobańskie­
go; „Polski Giob‘ stal się pierwszą in s ty tucyą  
spedj^cyjno-haudlową w Polsce. Zarząd centrr 1 ■ 
ny znajduje się w Krakowie, pl. Maryacki 9, 
ponadto posiada liczne autonomiczne oddziały 
w Polsce jak również i zagranicą, a mianowicie 
w WiednAu, Czemiowcach, Budapeszcie i t. d. — 
„Polski Glob“ poza działem transport owo-han- 
dlowym, który jak  wiadomo — stoi na pozio­
mie zachodr io-europejskim — prowadzi działy 
handlowe z  każdej prawie dziedziny przemysłu. 
A więc dostarcza nietylkc niezbędnych środków 
codziennego zapotrzebowania, lecz sprowadza 
w niedostatecznej ilości znajdujące się u r a s  
narzędzia rolnicze, nasiona, wozy gospodarskie 
i t. d. Z działu technicznego dzięki „Polskiemu 
Globowi" przemysł nasz skąpy w narzędzia fa- 
Łuyczne, uzupełnia się systematycznie. Podnieść 
wkońou należy, że „Poiski Glob" chcąc zaradzić 
Irakow i wagonów w Polsce, zakupił k ilka  po­
ciągów, które oddane zostaną min. kolei. Pcza- 
tem  posiada własne samochody ciężarowe dla 
transportu  oraz przesiedlań.

BIURO SPEDYCYJNE „MARYA ADAMÓW- 
SKA“ WE LWOWIE posiada już zaszczytnie u- 
staloną markę. Przeprowadza wszelkie t ran -ao r ­
ty, m agazynuje towary, oraz czynności wcho­
dzące w zakres zawodu spedytorskiego. 14’ o- 
statnich miesiącach biuro M. Adamowska otwo­
rzyło oddział w Krakowie, przy ul. Dunajew­
skiego (hotel Krakowski).

MIĘDZYNARODOWE BIURO SPEDYCYJNE 
ROMAN LIBAN w Krakowie przy ul. Pańskiej 9, 
zyskało sonie w krótkim  czasie swego istnie :1 ia 
wielką wziętość. Posiada oddziały w W iedniu, 
W ar9za\yie, Lwowie, Pradze, Bogumime, Szczu- 
kowie— Granicy i Śniatynie—Załuczu. Biuro zaj­
muje się asekuracyą, ocleniem, magazynowa­
niem towarów i t. d. Przeprowadza tranzyto to­
warów przez, Polskę.

BIURO SPEDYCYJNE „PRZEWÓZ*. Kraków, 
W iślna 8, założone przez centralną orgarizacyę 
rolniczą., dokonuje przewozu i  ekspedycji me­
bli we własnjr-ch wozach meblowych wre z z kon­
wojem. Posiada własne zaprzęgi i automobile do 
rozwozu towarów. Wysyła towary w wozach 
zbiorowych do wszystkich miast w Polsce.

„WAWEL", towarzystwo spedycyjne i (ra.n«r>or- 
towa w Krakowie, ul. św. Aunv 4, nałoży do n a j p o ­
ważniejszych instytucyi spedycyjnych w Polsce. — 
„Wawel'1, dzięki stosunkom z firmami francuskierni. 
a przedowszystkiem angiel.sk !emi. przeprawa Iza w 
najkrótszym czasie transporty % Au'strvi do Polski. 
Poci a as ..Wawelu'* znajdują sie*pod opieka misvi an­
gielskiej w Wiedniu. Łśpecyakiuścią tej firmy s;v
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transporty h;ompensacyji> < własnymi pociągami. 
Ostatnio otworzono oddział „Wawelu" w Budapesz­
cie d a tranapoitu 2 Węgier do Polski.

„CHACOVIĘ", biuro spedycyjne w Krakowie, ul. 
Grodzka 60, zaliczyć rależy również do poważnych 
iirru spedycyjnych. Przeprowadza zawile czynności 
spedycyjne, transportuj• towary pod konwojem, do­
konuje ocień { t  a.

SAMOCHODY.
„ESHAPE1* Kraków, Mjarska 4. Jedno z najwięk­

szych przedsiębiorstw dla handlu i przemysłu auto­
mobilowego w Police. Posiada zastępstwo światowej 
stawy amerykańskiej fabryki automobilów „Ca- 
tiiilac", dalej wljskiej firmy „Piat". Ponadto posia­
da zastępstwa fabryki pasów wielbłądzich „Gripo- 
ly". bez których nie można przedstawić apbie prze­
mysłu naftoweRO. Ostatnio oddała znana fabryka 
pneumatyków w Anglii „Goodrich** swe zastępstwa 
firmie „Eshape*4

„Lshape" posiada własne lasy, z których zaopa­
truje kopalnie węgla w drzewo sosnowe do stemplo­
wania.

V wielkich miastach polskich. Jnk Warszawa, 
Lwów. Toruń. Gdańsk posiada „Lsiiape" awe oddzia­
ły wraz z nowocześnie urządzonymi Kamżami i war­
sztatami reparacyjnymi.

Na czele firmy stoją: dvr. inż. Hubicki. Meyer,
Morsztyn cra,z Zehak.

AUTOSTAh. Również do pierwszorzędnych przed­
siębiorstw automobilowych należy „Autostar** z sie­
dziba w Krakowie, ul. Sławkowski 32. oddział w 
Warszawie. Posiada zastępstwo kilku fabryk auto­
mobilowych. m. in. znanej marki „Horch**. Dostaii za 
sa m o c h o d y  ciężarowe, osobowe, omnibusy oraz czę­
ści składowe. Posiada własne warsztaty r°p iracyjne. 
l ijzyinnje stały ruch osobowy między Krakowem a 
kilkoma miejscowościami w b. Królestwie, jak Mie- 
cliów. Olkusz. Wolbrom i t. d. Kierownikiem famy 
jest znany fachowiec p. SoLlewski.

INSTYTUCYB UBEZPIECZENIOWE.
WARSZAW SEIB IOW. UEEZPIECZEN. Warsza­

wa. ul. Jasna 4, założone zostało w r. 1S70, Generalna 
rcprezentacya znajduje się w Krakowie, ul Sien­
na 2. Kapitały gwarancyjne i. rezerwowe 21.198.6m 
mkp fw tem: funt. szt. 117.916, doi. 1,C 14.880. fr. 
franć. 282.375 i t. p. po kursie p°ritet.j. Domy własne: 
w Warszawie (trzyj, w Poznaniu. Toruniu, Gdi nsku, 
I wowie i Wilnie. Towarzysrv.o przez czas swego 
istnienia wydało X ulic 210u.l93 i wypłaciło za 
61.170 szkód. Zbiór Składek (premii! w roku 1919 wy­
nosił marek polskich 33,494555.

Kucznie z warasawskicm towarzystwem ubezpie­
czeń pracuju:  ̂ .. .Polskie Tow asekuracyjne i reasek. „Putria sp. 
akc.. które prowadzi dzmły ubezpieczeń: 1) 0*1 wy­
padków 2) od odpowiedzialności cywilnej, 3> od 
skutków przerwy ruchu przidsicbiorstwa z powodu
pożam (Chomagej.Towarzystwo ubezpieczeń na życie „Vars la 
cP akc Kapitał zakładowy 10.000.000 nkp„ kapitał 
organizacyjny 2500.000 mkp. Tuwarzys -o „Varjo- 
\ ia ‘‘ przyjmuje ubezpieczenia na żvc,e. posagi ren­
ty i na zaa.suzie warunków ubezp. oraz odpowiednich 
taryf zwalnia osony ubezpieczone w razie długo­
trwale] choroby od obowiązku płacenia składek, 
w rti.ie zaś zupełnej niezdolności do p.acy wypłaca 
75 proc ubezpieczonego Kapitału przed terminem, 
pozostałe !5 proc. wypłaca w terminie poHcowym.

Jak z powyższych aat wynika Warszawskie Tow. 
t b»7pieczeń stanowi w dobie obecnej ua■ większa la­
ra inel rt j rezentacyi w Krakowie Btoja PP. d>r. 
Mj tucye ubezpieczeniowa w Polsce. Na czele gen©- 
Mid cinskl i Nowicki.

f i r m y  h a n d l o w e .
ŻEGLUGA POLSKA S. A. W krytycznych cza­

sach dla naszego narodu, a w chwili, gdy pań­
stwa centralne stały u  szczytu* potęgi — z iui- 
cyutywy grona wybHnych osobistości w  Krako­
wie i/owstało w  naszem mieście towarzystwo mi­
ł o ś n ik ó w  Bałtyku. Zadaniem tego było szerzenie 

■.znajomości morza polskiego oraz wzbudzenie w  
społeczeństwie poczucia zmaczen ■ Bałtyku dla 
przyszłości naszego Państwa.

Początkowo towarzystwo — poza odczytami o

I Bałtyku — rozyo^rądzająjc większy ilością gala- 
’ rćw, sprowadzało w ęgiel Wisłąt, usuwając w ten 
' sposób kryzys węglowy.

Po uzyskaniu meęwuogiości Towarzysko roz­
szerzyło swą. działalność. Faktyczni® połączyła 
„Żegluga Polska" GnaiisŁ z Krakowem. Z wio 
sną 1921 r. uruchomioną zostanie lin* a ptrzawo* 
zowa Bałtyk—Kraków.

Na czele „Żeglugi Polskiej" stoi dr Jurczj ńskj
„Żegluga Polska'1 prowadzi: Dziai pnzev.-o.aowy 

(transporty wadn^ i spław); aział węglowy; aa 
kiady przemysłów®, Podgórze - Zabłoci®, teł. 1127 
(itartiak, budowa łocLi motorowy ch i  galarów, 
warszrlaty mechaniczno - ślusarskie, fabryka wy 
lobów bettjn.); dział towarowy (dostawa artyk. 
technicznych i budowlanych etc.); „Żwir** — Dę­
bniki, ul. Tyniecka, ł, tel. 2368 (wyaobywani® i  

. dostawia piasku, szutru, spóły, gry siu); filia w  
Tarnawie (szutrownia, beuwmtrnia, i wikliuiar- 
nia w Bogu miło wicach;.

SYNDYIJłT KOSZYKARSKI S. A., Kraków, 
ul. Floryańska 32. skierował dawny przemysł 
koszykarski na właściwe tory. organizując 
wszystkie słabe jednosl ki w  przemyśle koszy­
karskim w jeden silny zawodowy związek. Prze­
mysł koszykarski, który ma tak świetną przy­
szłość w  Police, zyskał dzięki tej organizacji 
bardzo silne oparcie i  znaczne kapitały obroto­
we. Syndy kat jest właścicielem wieli ich tere­
nów wiklinowych. Wyroby syndykatu koszykar­
skiego pojzaiKiwane są  na rynkach zagrani­
cznych. Ostatnio syndykat otrzymał wielkie za­
mówienia z Ameryki.

Rozwój swój Synu "kat koszykarski zawdzię­
cza w pierwszym rzędzie pp. dyr, B jrglowS, inż. 
Białkowi i  Szczepańskiemu.

P. T. H. Największa uzisiaj w Polsce instytu­
c ja  handlowo-przemysłowa. poaiadająua autreg 
własnych fabryk tartaków ł t. d. Kapitał akcyj­
ny 52,500.000 mk., fundusz rezerwowy 50,000.000 
mk- Na czele Towarzystwa stoją pp. dyr. Be­
dnarski i  Zakrzewski Zarząd Główny: Kraków, 
ul. Sławkowska 1. Filie: Warszawa, Lwów, 
Gdańsk.

Prowadza następujące działy: drzewny, budo­
wlany, żelazny, rolniczy, maszyn rolniczych, 
spożywczy, chemiczny, stali i  narządzi, uriał 
handlu polsko-węgierskiego.

IMPEX S. A., Kraków, Stradom 19. W szeregu 
handlowych towarzystw w zakresie tekstylnym  
zajmuje pierwsze miejsce Impex S. A. Założone 
zaledwie przed dwoma laty rozwinęła się dzięki 
umiejętnemu i  energicznemu kierownictwu p. 
dyr. Steinera w  wielkie towarzystwo akcyjne. — 
Towarami swemii zaopatruje tysiące kupców 
Małoipolski i  Kongresówki, przeciwdziałając 
skutecznie głodowi towarowemu, zwłaszcza w  
branży wełnianej, płócitnek oraz obuwia,

„KRAKUS", zjednoczone fabryki przetworów 
wyskokowych i owocowych, S. A. w  Krakowie- 
Podgórzu, jest dziś bezspornie największą rafi- 
neryą spirytusu i  fabryką likierów oraz marmo­
lad; w Polsce. Doskonałe jej wyroby zastąpiły 
i  wyrugowały zupełnie obce fabrykaty. Zakłady 
przemysłowe sa ipołożnne na prawym brzegu 
Wisły w dzielnicy XX naprzeciw stacyi kolejo­
wej Podgórze-Wisła i  zajmują powierzchnię 
około 2 morgów. Budynk: fabryczne wybudowa­
ne wedle wymogów nowoczesnej techniki przy 
zastosowaniu żelazo-betonu zostały wyposażone 
w maszyny i  urządzenia najnowszych systemów.

STAjmISłAW BARAN, sp. z o. o., Kraków; 
Sławkowska 6 skład List, umentów chirurgi­
cznych i  ortopedycznych. Zaszczytnie znana fir­
ma, prowadzona i  urządzona nowocześnie przez 
wybitnego fachowca p. Stan. Barana, obecnie na­
leży do pierwsych tego rodzaju firm w Polsca 
Posiada własne pracownie narzędzi chirurgi­
cznych, które w niczem nie ustępują fabrykatom 
zagranicznym. Działy medyczny, naukowy i le­
karski bogato zaopatrzone. Firma jest dostawcą 
M. S. W., Ministerstwa zdrowia publiczn., klinik 
U. J., szpitala św. Łazarza i wielu innych szpi­
tali w Małopolsce. Dalej Kas chorych m. Warsza­
wy, Krakowa, Gorlic, Drohobycza. Dyrekcyi ko­
lei państwowych i t. d.

ALBIN JAWORS KI. Największa w Krakowie 
wytwórnia oraz handel naczyń kuchennych, jak 
również wszelkich artykułów dla g o sp o d a r s tw a  
domowego. Dawną małą pracownię W. Kosydar* 
skiogo zdołał p. Jaw*orski rozwinąć w jedną * 
najipoważniejszych fabryk naczyń k u c h e n : .yeh 
w zachodniej Małopolsce. Dzięki temu wyrugo­
wane zostały fabrykaty niemieckie prawie z ca­
łej Małopolski. Poza fabryką dla wyrobów bla­
charskich firma ma także własne tokarnie oraz 
stolarnie dla fabrykacyi artykułów gospodar­
czych z drzewa jak wałki, stolnice do ciasta, 
półki i  dt«ski do m ięsa i  t. d. Specyalnością firmy! 
komnletne wyprawy kuchenne.

BRACIA IlOLNICCY S. A. Firma dzięki ru­
chliwości właścicieli pp. Rolnickich rozwinęła 
się w nardzo szybkim tempie w jedną z najpo­
ważniejszych instytucyi handlowych, rozszerza­
jących swą działalność również na polu przemy­
słów em przez założenie własnej fabryki serów. 
O rozwoju tej instytucyi świadczy fakt, że firma 
przemienioną została w ostatnich czasach ^  
towarzystwo akcyjne.

„NOWA", pracownia maSzyr do pisania i te­
lefonów, Kraków, Fłorj-ańska 49. Ten niedawno 
założony warsztat ropararyjny maszyn do pisa­
nia zdołał zająć w szeregu pracowni mechani­
cznych jedno z dominujących miejsc, dzięki 
solidnej i  szybkiej pracy. Warsztat prowadzą 
znani i  n^ader uzdolnieni w tym zawodzie fa­
chowcy pp. Se-umajer i  W.

MAURYCY PLESZCWSKI, magazyn mebli w 
Krakowie, przy ul. Szewskiej 4. Właścicielem 
nowootwartego magazynu mebli jest znanv w 
szerokich kołach kupieckich p. Maurycy Ple- 
szowski, kuipiec z akademickiem wykształce­
niem, długoletni współpracownik magazynu me­
bli znanej krakowskiej firmy 1. Rajal i Syn. Sze­
snastoletnie praktyczne wykształcenie kupie­
ckie i wyksztsicefnie teoretyczne akademickie 
dają gwarancyę, że zakład będzie prowadzony 
solidnie i  uczciwi9.

KAZIMIERZ BLICHARSKI, skład maszm de 
pisania i rachowania, Kraków, Floryańska 32. 
Jeden z najstarszych i  całkiem zasfużnrtem uzna 
miem cieszących się składów oraz pracowni me* 
char ioznych w naszem mieście. Maszyny, w y  
chodzące ze składu p. Blicharskiego są pierw* 
sizej jakości i  dają pełną gwarancyę nienaga.tr 
nego funkeyonowania.

LESER KIE WICZ I SKA, Kraków, pi. Szcze­
pański 2. Jeden z najwytworniejszych i bogato 
zaopatrzonych Składów perfum ery i oraz przy bo* 
rów toaletowych w Krakowie. Firma bardzo ru­
chliwa i solidna. Po za działem toaletowym pr° 
wadzi firma artykuły sportowe.

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
DYREKCYA W WARSZAWIE PRZY ULICY JASNEJ L. 4. WE WŁASNYM GMACHU

SP. AKC. — ZAŁOŻONE W ROKU 1870.
Kapitały gwarancyjne i rezerwowe Mkp. 21,198.676 (w tem : Fant. szt. 117.916, doL 1,664.889 Fr. frene. 282.375 itp. po knrsie prfrłtet.).

DOMY WŁASNE: W WARSZAWIE (trzy), POZNANIU, TORUNIU, GDAŃSKU, LWOWIE i WILNIE 
Towarzystwo przez czas swego istnienia wydało poiic 2,100.439 i wypłaciło za 61.170 szkód. Zbiór składek (premij) w roka 1919 wynoi.il

mareb polskich 33,494,555.
Towarzystwo posiada pierwszorzędae stosunki reasekuracyjne z najpowainiejszemi Towarzj s.uami zagrań, i przyjmnjo ubezpieczenia:

OD OGNIA, KRADZIEŻY I TRANSPORTÓW.
ŁĄCZNIE Z W ARSZA WSKIEM TOWARZYSTWEM UBEZPIECZFŃ PRACUJĄ 

Towarzystwo ubezpieczeń na życie MVARS0V1AM Sp. akc.
Kapitał zakładowy 10,000.000 Mkp. Kapitał organizacyjny 2,500.000 Mkp.
Towarzystwo ,Varsovia“ przyjmuje ubezpieczenia na życie, posagi 1 renty l na 
zasadzie warunków ub. oraz odpowiednich taryf, zwalnia osoby ubezpieczone 
w razie długotrwałej choroby oa obowiązku płacenia składek, w razie zaś zupeł­
nej niezdolności do pracy wypłaca 7ńVo ubezpieczonego kapitału przed terminem, 

pozostałe 25°/# wypłaca w terminie policowym.

JENERALNA REPREZENTACYA W KRAKOWIE PRZY ULICY SIENNEJ L. 2.

POLSKIE TOW. ASEKURACYJNE
i r e a s e k .  „PATRIA* Sp. akc.

które prowadzi działy ubezpieczeń :
1) od wypadków,
2) od o lp< w.edz.ainoścl cywilnej,
3) od skutków przerwy rac*’u przedsię­

biorstwa z powodu pożaru (Chómagej.

2770
AJENCI dla wszystkich działów ubezpie­
czeń w każdej miejscowości Małopolski, 
a nadewszystko w miastach, w miastecz­
kach oraz w środowiskach przemys. na na­
der korzystnych warunkach poszukiwani.
INSPEKTOROWIE dla dz. ubezp. na życie 
przyjęci będą na warunkach weule umowy.

BI

I
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Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną pcrąkę

Zakład główny: KRAKÓW, ulica Wiślna L 8.
Oddział: LWÓW, ul. Mickiewicza L. 28.

Etejlll: misi W 0 1 ! L1. SWElifl: U l .  lita LI
jako oddział handlowy

Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego
kupuje i sprzedaje

z  w ła snych  m a g a z y n ó w  lu b  w p ro s t  z  fabryk o d  p ro d u c e n tó w

W dziale rolniczym:
Nasiona: koniezu czerwonego, łubi­

nów, wyki, seradelli i 1. p.
Maszyny i narzędzia rolnicze: pługi, 
b rony , k u lty w a to ry ,  s iecz k a rn ie , 
młynki do czyszczenia zboża, mło- 
earnie ręczne i kieratowe, kosy, sierpy, 
latarnie, łańcuchy, postronki, gwoź­
dzie, żelazo kowalskie, podkowy, osi 
wozowe. — Wirówki „Alta-Lawal“

i inne.\

Nawozy potasowe —  Snperfosfat — 
Smary do wozów — Oleje maszynowe

W dziale odzieżowym:
Materyaly ■wełniane i bawełniane,

płótna perkale, barchany, nici, ubra­
nia, bieliznę, skórę, obuwie i t. p.

W dziale spożywczym:
Wszystkie środki żywności (z wyjąt­
kiem zajętych przez Państwo) i wszyst­
kie artykuły codziennego zapotrze­

bowania gospodarstw domowych.

W dziale papierowym:
Papiery do pisania, pakowania, li­
stowe, zeszyty, wszelkie przybory do 

pisania i t. p.

W dziale technicznym:
Wszelkie materyały budowlane, jak 
cement, dachówkę, papę, blachę, szkło

i t. p,

Sprzedaż tylko lmrtowna dla Składnic i większych kooperatyw 
kolkowych. Mniejsze Sklepy i członkowie Kółąk rolniczych po­
bierają towary w Składnicach. Każdy członek Kółka rolniczego 
powinien zakupić udział w najbliższej Składnicy, aby mieć prawo 

przydziału towarów przez orgąnizacyę uzyskanych.

• męsOPr-Tffii :£VflSOR*

mm
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ittliiSIM: LfiW. F ilie : Czsrciowca, Tarnopol, S l a n l s M y .

60,030.000.—
a

P rzy jm u je  w k ład k i na k siążeczk i o szczę d n o śc io w e  i na rach u n ek b ieżący .

K an to r W ym ian y sprzed aje i ku p u je  w sze lk ie  efekta  i w a lu ty , w y k o n u je  z le ­
cenia g ie łd o w e  oraz p rze k a zy  na w szy stk ie  m iejsco w o ści zagraniczn e.

O d d zia ł d e p o z y to w y  p rzyjm u je  d o  p rzech o w an ia  i adm in istrow ania  w szelk ie  
p ap iery  w a rto śc io w e .

S c h o w k i d e p o z y to w e  (saies) p o d  sp ecya ln em  zam knięciem  stron.

D zia ł za sta w n iczy  udziela  p o ży c zk i na k o szto w n o śc i (złoto , srebro  i szlachetne 
kam ienie).

S k ła d y  tow arow e, (ul. Z acisze) p rzyjm u je  na skład w sze lk ie  to w a*7  niezapalne 
i n ieu iegające  zep su ciu , u d ziela  na ta k o w e  za liczk i o raz zajm uje się 
za liczk o w an iem  to w a ró w , sp ro w a d za n y ch  przez B an k  z kraju  lub  zagran icy .

P rzy jm u je  su b sk ry p cy e  na w sze lk ie  p o ż y c z k i p a ń stw o w e  i inne akcye*
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Zakład Centralny: Kraków, Rynek główny L. 2 5  
Oddziały: War

Kapitał akcyjny

"9
! & . Bielska, Tarnów, Stanisławów 

p . 1 1 2 . 0 0 C . 0 0 0  —

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe i rachunek 
bieżący,

sprzedaje i kupuje wszelkie walory i waluty, wykonuje zlece­
nia giełdowe oraz uskutecznia przekazy na wszystkie 
miejscowości w kraju i zagranicą, •

przyjmuje do przechowania i zarządu wszelkie efekta,

wynajmuje schowki (safes Deposits) pod zamknęciem stron 
w stalą opancerzonym skarbcu,

finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe oraz przyjmuje ^ i n ­
skrypcje na wszelkie państw, i inne papiery wartościowe.

w w y y i f e n i / *  «•
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Zakłady Centrali w Poznaniu.
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Oddziały pod własną firm ą:
w Krakowie

Rynek gł. 46, Linia Jt-S
(obok hotelu „Drezdeńskiego")

Telefon 14-78. Adr. telegr.: „Transitus"

w Warszawie
M.odowa 16.

w Łodz i
Krótka 2.

w Bydgoszczy
Dworcowa 72.

w Skalsierzyuik
w Zbąszyniu

w Gdańsku
Hundegasse 105.

w Katowicach
Frledricbstr. 35.

w Tczewie
Poczotw a 2.

w Mławie 

w Lesznie

DOM SPEDYCYJNO-HANDLOWY 
C E N T R A L A  W P O Z N A N I U .

P le rw s ro rz e d n e  i n a jw ię k s ze  p r z e d ­

s ię b io rs tw o  transportowe w Polsce.

Zakłady Centrali w Poznaniu zajmują przestrzeń około 20.000 m. kw. 
We własnych magazynach przesiębiorstwo przechować może równo­
cześnie przeszło 2,000.000 cetnarów różnych towarów. — Firma 
zatrudnia przeszło 600 pracowników, posiada 150 koni i 350 wozów 
transportowych, własne warsztaty kołodziejskie, kuźnie, stolarnie, 
pracownie rymarskie, malarskie, zakład budowy wozów meblowych itp.

I I S 2C1 II

i łiipl
0  0
0

Spedycya
Transporty 
Żegluga 
Przeprowadzki 
Magazynowanie 
Ubezpieczenia * 
Oclenia 
Akredytywy 
Inkasn U
Rozwóz |i
Reekspedycye r .

mi A l  l i  M

R O M A N  LIB A N
9 . 1 1

Ozia! spedycyjny i magazyny: ulica R a H iM a  L  30.
Filie: Wiedeń, Warszawa, Lwów, Praga, 
Bogumin, Szczakowa-Granica i Śniatyn- 

Załucze.
Codzienny ruch przesyłek zbiorowych z Wie­
dnia, Pragi, Podmokła, Bogumina i Mysłowic 
do wszystkich większych stacyj Polski. *— 1

Rozwóz przesyłek, magazynowanie 
towarów, asekuracya, akredytywy 

i oclenia.
Specyalność:

i Tranzytu towarów przez Polską do Rumunii.

B I U R O  S P E D Y C Y J N

PRZEWÓZ
TELEFON 
N R .  3 5 - 3

SPÓŁKA Z OGR ANICZONA PORĘKĄ 

ZAŁOŻONE FRZEZ CENTRALNA 
O R S A N IZ A C Y E  ROLNICZA

Kraków, WiśSna 8 ,1. p.
od dnia I -g o  stycznia 1921 r.

utka Długa 31.

w y k o n u j e  s p e d y c j e  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

TELEFON
NR. 35SS

Wysyłka towarów w wozach zbiorowych 
do wszystkich miast w Polsce.

Przewóz i ekspedycya mebli we własnych wozach 
meblowych wraz z konwojem. (Dla urzędników przesie­
dlających się ceny niższs). Własne magazyny na kolei. 
Własne zaprzęgi i automobile do rozwozu towarów.

U
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„KRAKUS"
ZJEDNOCZONE FABRYKI PRZETWORÓW 

WYSKOKOWYCH i OWOCOWYCH
SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE XXII

0

c
o

KAPITAŁ ZAKŁADOWY WYNOSI M 12.600.000.

■ca
D
0
D
D
D
D
D
0
D
D
L
■ a

Przedsiębiorstwo obejmuje następujące 
działy przemysłowe:

a) gorzelnię przemysłową,
b) rafinerję spirytusu,
c) fabrykę wódek i likierów,
d) fabrykę esencji i eterów,
e) fabrykę marmolady — i 
!) wolny skład spirytusu.

*SB.
U
D
a
a
a
D
a
2
a
D
D

ID U

ZakVady przemysłowe są położone na 
prawym brzegu Wisiy w dzielnicy XXII naprze­

ciw stacji kolejowej Podgórze-Wisła i zajmują powierz­
chnię około 2 morgów. — Budynki fabryczne wybudowane wedle 

wymogów nowoczesnej techniki przy zastosowaniu źelazo-betonu zostały 
wyposażone w maszyny i urządzenia najnowszych systemów.

n g j o H g r ą f c z a l l r ^ E a ! [ = ] [ = ] l c = = 3 i i c = = 3 ] |e = E I ! n E 5

MAGAZYN ME8LI
POD FIRMą

M S  PLESZOWSKi
KRAKÓW, SZEWSKA 4

Poleca: 
sypialnie, gabinety 

męskie, biura,fotele rozkładane, 
fotele klub., łóżka blaszane, łóżka dziec., 

otomany, szezlągi, leżaki, materace włósienne, kar- 
wieszadia stojące. Meble w wielkim wyborze, portyery, 
firanki, kapy tiulowe, serwety, narzutki na otomany, 

kołdry, makaty aplikowane, markizę ty 
z metra na firanki, figury porcel. 

i Ł p. towary. Ceny 
niskie.

Zakład ArtysŁ-tapicersko-dekoracyjny
przyjmuje wszelkie roboty w zakres tap cerstwa wcho­
dzące z gwarancyą szybkiego i dokładnego wykonania.

19UNIVERSALE”
Biuro szacowania mebli, dywanów, antyków i t. p. — Szewska L. 4 
przyjm uje wszelkie zlecenia miejscowe i z prowincyi.

„LBIN JAWORSK
(przedtem W. Kosydarsklj

H a n d el  NACZYŃ KUCHENNYCH
oraz

artykułów dla gospodarstwa domowego
KRAKÓW, RYNEK GŁ 24.

J kompletne wyprawy Kuchenne: I-

Naczynia emaliowane, 
a l u m  i n i o w e  
i porcelanowe.

W yroby drzewne
jako to: Wałki i stolnice do 
ciasta. — Palki i deski ao 
mięsa. — Wieszailełka do Scie- 
raczek. — Kompletne łyżniki.

Umywalki biurowa 
i pokolowe.

Wieszadła stolące.

Lodownie pokojowe.

Latarnie stajenne, 
ookojowe, ręczne 

i słupowe.

Wanny i nasiadówki 
cynkowe.

Baniaki f balie cynkowe 
do prania bielizny.

saAkl na mleko. Skopce 
cynowane f centryfugi*

Hartowna i częściowa sprzedaż
d la  K ó łe k  i S k ła d n ic  l3o!niczydf>

Oferty na iadanio.

Wysyłka na prowincyę odwrotnie, 

^ m m m a m a w m m m n m m i
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Leopold Brandstatłer i Ska
Gdańsk, Crcstd Wollwebergasse Nr. 26 

Telefon 2286 Adres te ie3r.: „Brabarco“ Gdańsk. Telefon 2286

iii III
Sprzedaje Kupuje

z dostawą wagonową: z dostaw ą cys te rn :

Saioon ryż 1. Naftę dsstylowaną i ra­
Amer, mąka first ciear m finowaną

i second K Oleje, smary
Tranzyt, kryszt. cukier • wszelkie produkty
REnpon-fascIa naftowe'

III III

1

XXXXM XX»ffiXXXXXXXX x x k x m k x x x :
m  ■ ■ —

X
X
X
X
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X
X
X
w
X
X
X
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Wpłaty uskutecznić można:

Kantor Leopolda BrandstSttera i Ski
Kraków, Karmelicka 10. —  Tel. 32.

Rachunek żyrowy: Bank Rzeszy Niem. Deutsche Bank, Filia Gdańsk.

„ . „  n , Berlin N?. 62B71 Praga Nr. 501227
Pocztowa Kasa Gszczg.n.: Warszawa ^ 141373 WiedeR |  , , 0312

tmem

Zarząd Główny:
Kraków, Sławkowska 1
Filje: Warszawa, Lwów, Gdańsk.

Kapitał akcyjny Mkp. 52,500.000*—.
Fundusz rezerwowy Mkp. 50,000.000*--.

Adres dla depesz do Zarządu Głównego i oddziałów:
„ T o n a n “

Telefon Nr. 2078 i 1138.
Rk bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów 
BanK Przemysłowy, Kraków, Lwów 

Bank Handlowy, Warszawa 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowy 

P. K. O. Nr. 140.834.

5
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X
X
XI 
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4

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x X k x x x x x &

D ziały :
DRZEWNY,

BUDO W LANY,
ZELAZNY,

ROLNICZY,
MASZYN ROLNICZYCH, 

SPOZVWCZY,
CHEMICZNY,

STALI i NARZĄDZI. 
DZIAŁ HANDLU POLSKO-WĘGIERSKIEGO.
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K R A K O W S K I E  Z A K Ł A D Y  
W Y P R A W I A N I A  I  F A R B O W A N I A  FUTER

SP. Z C G R .  ODP.

KRAKĆW -PO DG Ó RZE, Uf.. KĄCIK L. 17.

«l>

WYPn-AWiAKSE WSZELKICH SKÓREK FUT3ZF.EIYCH -  FAR* 
BOWAKIE NA KCLOZYi ALASKA BRSNZOWY <3l3aŁTTE> 
CZARNY I SZARY -  PfiZERÓBKA SKÓREK KRÓUCZYCU NA 

SEAL-ELE3TRA ORUZ BICRETTĆ
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

we Lwowie, ul. HaSicka 2 1 ,1. piętro
upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na pod­
stawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73, 1919 poz. 428), objęło z dniem 
20 grudnia 1919 r. organizacye obrotu z iem ią  w ramach i z tendencyą ustawy agrarnej z dnia 10 lmca 1919 
r., w któ.ym to  celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskich, 
mających zamiar dobra swe pozb) ć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obej­
muje porękę, przyczem zaznacza się, że transakeye, wykonywane przez Towarzystwo, nie wymagają oso­
bnego zezwolenia rząJu.

Towarzystwo Ołganizuje g rupy  osadmeze małorolne, celem osiedlenia ich na obszarach, do sprzedaży 
przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego celu zmierzające, roboty 
techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych materyałów, wzglądnie 
gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredninzy w udzielaniu kredytu nabywcom małorolnych gospodarstw 
na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na zakupne gruntów.

Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów armii polskiej, stałej służby dworskiej, tu­
dzież podmiejskich koloruj dla urządników i służby paristwowej, udzieli Towarzystwo jak najdalej idą­
cej pomocy.

Towarzystwo zapośredniczy takie  w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziemskich na celo 
oddłużenia majątków, na parcelacyę przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Maiopolsce, szczegółowych informacyj udziela Sekcya osadnicza 
Towarzystwa agrarno-osaaniczego, Kraków, u ca Czysta L. 6, II. piątro.
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W KRAKOWIE. ULICA STUDSłlCICII 25
Adres telegraficzny: L O  ul L ^  Sm 

Ttlefon Nr. 1004.

■9

r J j j jS II Biuro *  Warszawie, ul. Michowa 18.
Kaca. bież. w Banku Kupiectwa Polsk. w Warszawie, li Biuro w Antwerpii, 86 Avenue de Belgia ue.

Własne wyręby lasowe:

Mizuu koło Wygody, Worockta koło Stanisławowa,
Łomnica koło Piwnicznej.

Sprzedaje i kupuje:
wszelkie materpły drzewne tarte i okfąg'8 z drzewa twardego 

i miękkiego, drzewa budulcowe, ma-.erpły stolarskie,


